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Decyzje, które 
dawno zapadły

7 Bawiący poza granicami 
Kraju działacze sanacyjni
.wkładają obecnie dużo wysił- 
ju -w  osłabienie wrażenia, ja 
Me w społeczeństwie polskim 
wywołały obrady Krajowej 
jjarady -Oszczędnościowej. Roz 
bolitykowanym emigrantom 

.fpepodobna pogodzić się 
faktem, że kraj bez ich . 
Hziału odradza się, prężnieje 
.w swej ■energii, szybko zwięk 
Sża ' hatodpwy ' dorobek; że 
nie tylko pokonywa trudności 
powojenne, lecz i podejmuje 
ąkcję, która w  „ich czasach“ 
była nie do pomyślenia. Go- 
aziłaby bowiem w „luzy“ pa­
lców ministrów, dyrektorów; 
prezesów — „luzy** stanowią 
ie  setki tysięcy przedwojen­
nych złotych miesięcznie. .
~ Panowie - instruujący spea­

kerów w  polskich audycjach 
jpBC i „Głosu Ameryki" osz­
czędziliby sobie zaiste niepo­
trzebnego trudu, gdyby do­
kładnie wiedzieli, jak bar- 
tteo zmieniły się w  okresie o- 
Statniego dziesięciolecia sto- 
Bunkl w  Polsce. Jak wyrósł u 
nas x zbogacił swą świado­
mość człowiek pracy i  jak głę 
boko poznał zło^ kt4re w  ro­
ku 1939 leżało u-podstaw na-= 
Sjpej narodowej katastrofy.
„ Trzeba było widzieć tego 

pzlowieka na Naradzie Osz- 
bzędnościowej, słyszeć jego 
rozważny głos i śmiałe słowa 
krytyki, wytykające marno­
trawstwo dobra publicznego 
ł  zaniedbania w  spełnianiu obo 
,\yiązków — żteby nabrać prze 
lęónania, iż banialukami roz­
głaszanymi na falach eteru, 
jnożna społeczeństwo polskie 
bawić, ale nie przekonywać.

Wie ono dokładnić, co war 
ifj£ są „oceny" naszej pracy 
przez wrogą Polsce Ludowej 
^propagandę na przestrzeni 
pśtatniego pięciolecia. Pamię- 
ata ono także, ile wróżono nam 
katastrof i  ile zapowiedzi o- 
kazało się wymysłem ludzi, 
J>ozba wionych poczucia łącz- 
fcości z  narodem i jego tro­
skami.

Dość już długo naprawia­
my błędy i pospolite zbrod­
nie narodowe ludzi sprzed 
.września, żebyśmy mogli 
przypisywać jakiekolwiek 
znaczenie słowom ich epigo­
nów z Londyriur Życie w  o- 
statnim dziesiątku lat nie poi 
skąpiło nam twardych nauk. 
^Wyciągnęliśmy też z nich je­
dynie słuszne wnioski. Pierw 
jszym z tych wniosków jest; 
.wiara w  siły narodu i jego 
zdrowie moralne;. drugim 
konieczność mobilizacji wszy 
Stkich sił dla odbudowy kra­
ju; tr ze c im s tw o rzen ie  no­
wego typu obywatela, świa­
domego swych praw i obo- 
Wiązków; czwartym —  zde­
cydowany osąd przeszłości, 
K |  oczywiście* przeszłości, 
która omal nie doprowadziła 
narodu do zagłady.

Ludzie ślący nam dziś „o- 
rędzia“  spoza granic kraju, 
nie są zdolni w niczym zmie 
nić.tyęlj. deeyzji. Bo zapadły 
one dawno. I co do przeszło­
ścią i co do sprawców naszych 
w  niej nieszczęść. S. Z.
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X I Z jazd  
K om som ołn
dziś rozpoczyna  

swe ob rady
MOSKWA. — Dzisiaj w  Moft- 

wie rozpoczynają się obrady XI 
Zjazdu Komsomołu. Przybywa­
jący na zjazd delegaci z całego 
Związkia Radzieckiego przywo­
żą meldunki 0 imponujących o- 
siągnięciach produkcyjnych mło 
dzieży.

Tak więc młodzi górnicy wy­
dobyli na cześć Zjazdu ponad 
pół miliona ton węgla ponad 
plan, młodzi hutnicy Uralu do­
noszą o 50 tys. ton stali wypro­
dukowanych ponad plan.

Prasa radziecka poświęca 
Zjazdowi liczne artykuły. „Pra­
wda" podkreśla, że partia bol­
szewicka i Komsomoł wychowa 
ły w  młodzieży radzieckiej naj­
cenniejsze zalety moralne. Są 
to —  gorący patriotyzm, bez­
względne oddanie wielkiej spra 
wie Lenlna-Stalina, duch pra­
wdziwego internacjonalizmu pro 
letariackiego, siła woli, zrozu­
mienie przez młodzież radziec­
ką jej wielkiej roli historycz­
nej.

NOW Y RUDOW ĘGLOWIEC SPYN  Ą Ł  N A  SZARE WODY B A ŁTYK U
N A  BUDOW Ę NASTĘPNEGO JUŻ SĄ PRZYGOTOW YW ANE  

POTRZEBNE ELEM ENTY

Walka o pokój nie Rwanie ani na chwilę

Pełne poparcie dla ©WZ
wyraził Kongres Intelektualistów w N, Jorku 
Zakończenie obrad konferencji
NOWY JORK (PAP.). — W niedzielę 27 marca odbyła 

się końcowa sesja plenarna kongresu intelektualistów w ob­
ronie pokoju.

Kongres uchwalił rezolucję, wyrażającą p^tne poparcie 
dla O. N. Z. i zapowiadającą dalszą pracę w obronie poko­
ju na terenie St. Zjednoczonych w  celu uświadamiania ma­
som amerykańskim niebezpieczeństwa, wypływającego z po­
lityki podżegaczy wojennych.

Rezolucja będzie przesłań a do sekretariatu ONZ i do 
rządu amerykańskiego.

Kongres utworzył stałą komisję, która będzie współpra­
cowała ze wszystkimi organiza cjaini wszystkich krajów świa­
ta, walczącymi o utrwalenie pokoju.

Największe zainteresowanie 
na sesji wywołało przemówie­
nie FadSejewar którego najważ 
niejszą tezą była konieczność 
współpracy amerykańsko - ra­
dzieckiej w dziedzinie kultury 

nauki.
Analizując historię stosunku 

Stanów Zjednoczonych do na­
rodu radzieckiego Fadiejew o. 
świadczył, że istnieją zdrowe 
podstawy do współpracy ame­
rykańsko - radzieckiej. Stwier 
dzil, że rozsiewane przez wro­
gą prasę i koła oficjalne po­

jęcie, iż narody radzieckie od­
rzucają kulturę Ameryki, jest 
bezpodstawne. *  Fadiejew we­
zwał wszystkie siły postępowe 
do obrony pokoju zagrożonego 
przez autorów Paktu Atlantyc­
kiego, reprezentujących uła­
mek ludzkości.

PRZEKLNIJMY WOJNY

Na posiedzeniu komisji lite­
ratury wygftos-ił przemówienie 
pisarz amerykański Richard 
Boyer, podkreślając, że pokój 
nie może być zabezpieczony, je

Z ło że ń ‘e w ieńców
na g rob ie  g - ę » .  Św ierczewskiego

żeli potworne kłamstwo, które 
przenika wszystkie dziedziny 
życia w Stanach Zjednoczo­
nych nie będzie usunięte.

Narody nie chcą wojny. Na­
rody nie chcą wychowywać 
dzieci po to, by umierały dla 
interesów jakiegoś obłąkanego 
polityka w  rodzaju Hitlera. 
Dzieci powinny dorastać dla 
życia, a nie dla śmierci. Obo­
wiązkiem naszym jest wpoić 
młodemu pokoleniu zasadę, że 
zbrojna napaść na inne pań­
stwa jest takim samym prze-' 
stępstwem jak kradzież lub! 
gwałt. Przeklnijmy wojny! Prze 

konajmy narody,, że granice ich 
ojczyzny^ są święte) Wówczas 
zwyciężymy, pokonamy zarazę 
wojny, zdławimy infekcję a-

gresji, która szerzy się jak epi 
demia dżumy".

W IELKI SUKCES KONGRESU
Pełne poparcie dla kongresu 

w obronie pokoju wyrażone zo 
stało w  przysłanych drogą lot 
niczą z Londynu nagranych na 
płytach przemówieniach czoło­
wych intelektualistów brytyj­
skich, których nie wpuszczono 
do St. Zjednoczonych.

Mimo prób Departamentu 
Stanu storpedowania kongre­
su, przeszedł on najśmielsze o~ 
czekiwania organizatorów. We 
wszystkich zebraniach komisji 
Kongresu wzięło udział łącznie 
ponad 8 tys. osób z 21 stanów 
amerykańskich. 83 wyższe u- 
czelnie przysłały delegacje.

„SP czci pamięć
gen* Świercze w gicie go

W związku z przypadającą 
w  dniu 28 marca br. drugą ro­
cznicą bohaterskiej śmierci ge­
nerała Karola Świerczewskie­
go, młodzież ZMP. oraz ju- 
naczki i  junacy „SP“ woj. rze­
szowskiego organizują w  okre­
sie 4-ch dni (26—29 marca) 
marsz patrolowy, pod hasłem 
„Ostatnim Szlakiem Bohatera". 
W ten sposób młodzież woje­
wództwa czci pamięć bohater­
skiego żołnierza -  generała i  
wielkiego rewolucjonisty.

W marszu patrolowym biorą 
fównież udział żołnierze Woj­
ska Polskiego i ormowcy.

jyieslycWany terror w Hiszpanii frankistowskieg

Zlikwidować krwawy ustroi falangi 
List koleąarzy Hiszpanii demokratycznej
W ARSZAW A (PAP) Kolejarze Hiszpanii demokra­

tycznej nadesłali do kolejarzy polskich list, w  którym o- 
skarżają, reżim gen. Franco o dezorganizację kolei hiszpań 
skich, co w  rezultacie przy zużyciu nie odnawianego od 
13 lat sprzętu powoduje ogromną ilość katastrof. Rząd 
faszystowski usiłuje wmówić opinii publicznej, że kata­
strofy są wynikiem sabotażu i stosuje terror w  stosunku 
do kolejarzy.

Frank iści wykorzystując niedaw-J w  48 godzin p o . wypadku przeby- 
ną katastrofę kolejową, rozstrzelali* wających w  więzieniu od 1946 r.

Za a g ita c ję  an typaństw ow ą 
— ksiądz skazany na 4 la ta  w ięzien i*

Ruch
w por«*ie «>dynskini

ŁÓDZ (PAP). — Rejonowy 
Sąd WojskOWy w  Łodzi rozpa 
trywał sprawę ks. Józefa Jan­
sona ,proboszcza parafii Kiel­
czyków w pow. wieluńskim. 
Jak przyznał na rozprawie 
sam oskarżony oraz liczni 
świadkowie -  parafianie, ks. 
Janson z ambony kościelnej 
rozsiewał wrogie i fałszywe

W rzece  H anoi u top iono 
500 jeńców  vietn<im skicli

NOWI LEKARZE 
dla pow. głogowskiego

Pism o Prezydium  Rady Ministrów 
do redakcji ,^Słowa Po lsk iego44

Milo nam podzielić się z Czy 
telnikami, a szczególnie mie­
szkańcami Ziemi Głogowskiej, 
świadomością, że otrzymaliśmy 
pismo z Prezydium Rady Minir 
śtrdw, dotyczące opieki lekar­
skiej w powiecie głogowskim: 

„Biuro Prasy i Informacji 
Prezydiom Rady Ministrów o* 
pierając się na zamieszczonym 
w  „Słowie Polskim*4 reportażu 
*  dnia 10 lutego b.r. zatytuło­
wanym „Doktor jeździ trakto­
rem—Roentgen odpoczywa. Po 
wiat głogowski woła o opiekę

lekarską** — interweniowało w 
Ministerstwie Zdrowia, skąd w 
dnia 10 marca otrzymało odpo­
wiedź zapewniającą, że w roku 
bieżącym powiat głogowski o- 
trzyma dwóch nowycb lekarzy.

Przesyłając odpis pisma Min. 
Zdrowia, Biuro Prasy Infor­
macji Prezydium Rady Mini­
strów komunikuje, że w  myśl 
doniesienia Ministerstwa, sytu­
acja powiatu głogowskiego w 
niedługim czasie ulegnie na od­
cinku służby zdrowia znacznej 
poprawie**,

PRAGA (PAP.). — .Sekretariat 
Generalny Międzynarodowego 
Związku Studentów w Pradze 
otrzymał od studentów vietnam 
skich wiadomości świadczące o 
wzmożeniu, terroru wobec ludno 
ści vietnamskiej przez .władze 
francuskie.

Podczas gdy wojskowe wła­
dze vietnamskie odnoszą się do 
jeńców francuskich zgodnie z 
wszelkimi zasadami humanita­
ryzmu, Francuzi, torturują czę­
sto jeńców vietnamskich. W 
ciągu jednego tygodnia w  rzece

Hanoi znaleziono zamęczonych 
przez władze francuskie 500 
jeńców yietnamskich. Ofiary 
przywiezione były w autach cię 
żarowych na most, a stamtąd 
wrzucone do wody.

Niedawno Francuzi poddali 
torturom dwóch 14-letnich chłop 
ców, w celu wymuszenia od 
nich zeznań o ruchu oporu. Po­
nieważ chłopcy nie odpowiedzie 
li na pytania władz francus­
kich —  zostali w barbarzyński 
sposób zamordowani.

5.150 m ilion ów  złotych
zaoszczęd z i p rzem ysł m eta low y

wiadomości, szkalując władze 
państwowe.

W toku dalszych wyjaśnień, 
osk. ks. Janson przyznał ze 
skruchą, że postępowanie jego 
było wrogie wsadzy państwo­
wej.

W wyniku rozprawy Sąd ska 
zał ks. Jansona na karę 4 lat 
więzienia i pozbawienie oby 
watelskich praw honorowych 
na przeciąg lat dwóch. W  mo­
tywach wyroku Sąd stwierdził, 
iż uznał za okoliczność obcią­
żającą wysokie nasilenie zlej 

woli oskarżonego, który nadu­
żywał swej szaty kapłańskiej 
i  ambony dla agitacji antypań 
stwowej. Z drugiej strony ze 
względu na dotyohczasową nie 
karalność oskarżonego, skruchę 
i przyznanie się do winy, 
Sąd złagodził wymiar kary 
przewidziany przez kodeks 
karny.

czterech działaczy zwląAowych 1 
trzech kolejarzy.

Po tym wypadku skazano rów­
nież na śmierć Jose Satue Mało, 
oskarżonego o próbą organizowania 
w Hiszpanii Zw. Z a w. Aby uspra­
wiedliwić wyrok, prasa twierdzi, 
że Jose Satue brat udział w  nie­
dawnym wykolejeniu ekspresu 
Madryt — Barcelona, mimo, te 
Satue znajduje slą jut przeszło 
rok w  więzieniu.

„Zwracamy sl* — piszą ko­
lejarze hiszpańscy w  «wym li­
ście — do wszystkich organizacji 
kolejarzy na całym Awlecie, a- 
by wzmocnili kampanią o za­
przestanie terroru I o Zlikwidowa­
nie krwawego ustroju falangi w 
Hiszpanii dla zaprowadzenia u- 
stróju demokratycznego 1 zapewnie 
nia pokoju 1 wolności ludowi hisz­
pańskiemu."

Anglicy protestują  
przeciwko paktowi 

atlantyckiemu 
LONDYN. (PAP). Dziennik 

„Daily Worker" donosi, że 2 i 3 
kwietnia w  Glasgow i 15 innych 
miastach hrabstwa Lancashire, 
w tej liczbie w  Manchesterze i 
Liverpoo!u. odbędą się wielkie 
demonstracje, protestujące prze 
ciwko paktowi atlantyckiemu i 
popierające kongres zwolenni­
ków pokoju. Dziennik stwierdza 
również, że wśród marynarzy 
Liverpoolu przeprowadzana jest 
zbiórka pieniężna na wyjazd ich 
delegatów na kongres.

Ciężarówki i pługi traktorowe
o t r z t j m u i & m i f  z  Z S t t f Z

WARSZAWA (PAP) W  Ub. roku 
gospodarka oszczędnościowa, pro­
wadzona na terenie zakładów, pod­
ległych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Metalowego, dała v/ wy 
niku globalną kwotą oszczędności 
3.219 milionów zł. W  „związku a

wprowadzeniem planowego syste­
mu oszczędzania na fK? przewidu­
je się znaczne podwyższenie * Osz­
czędności w przemyśle metalowym 
1. uzyskanie z tego tytułu kwoty 
5.150 milionów zł.

WARSZAWA (PAP.). —  O- 
prócz 50 radzieckich ciężaró­
wek -  wywrotek typu ZIS-585, 
które nadeszły do Polski na po­
czątku b.r. i pracują obecnie 
przy odbudowie Warszawy, w  
dalszym ciągu nadchodzą tran­
sporty sprzętu motoryzacyjnego 
z ZSRR. Otrzymaliśmy m.in. 50 
pługów traktorowych 5-sklbo- 
wych, znaczne ilości ciężarówek 
typu ZIS-150 i GAZ-61, oraz 
samochodów terenowych typu 
3AZ-67.

Ponadto „Motozbyt*4 otrzymał 
duży transport części zamien­
nych do wozów radzieckich.

K atastrofa
sam olotowa

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, w katastrofie samoloto­
wej. Jaka wydarzyła się w  niedzie­
lę w  pobliżu Kalkuty, zginął atta­
che prasowy generalnego konsulatu 
amerykańskiego Thomason. Wraz i 
nim poniósł śmierć pilot samolotu

weilik generała ,, Waltera" — Dąb­
rowszczacy —• i reprezentowani
przez gen. Komara i gen. Księ- 
żarczyika.. Z refmienia KC , .PZPR J 
złożył wieniec poseł Ohełahowski. j 
Dalsze wieńce złożyli przedstawi­
ciele KW PZPR, TPŻ, Zw. Bo. 
jowtników z Faszyzmem i Najeźdź 
cą Hitlerowskim o Niepodległość 
i Demokrację, ZMP, Zw. Inwali­
dów Wojennych, Zw. B. Więźniów 
Politycznych.

Po złożeniu wieńców następuje 
.minuta ciszy.

Uroczystość zakończona została 
I odegraniem Marszu Pogrzebowe­
go.

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
28, 3. br. w drugą rocznicę śmier 
ci gen. Karola Świerczewskiego 
odbyło się na cmentarzu wojsko­
wym na Powązkach uroczyste zło­
żenie wieńców- na grobie Bohate­
ra z nad Ebro 1 Nysy.

Pierwszy złożył wieniec od Min. 
Obr. Narodowej wicemim. Obr., 
Nar. gen. Jaroszewicz w otoczę- j 
niu generalioji i wyższych ofice­
rów Sztabu Generalnego. Z kolei 
złożyli wieńce: dawtni towarzysze

GDYNIA. — Do portu gdyńskiej 
gó wpłynął duński stetek S/S, 
.Eliese Larsen“ oraz norweski 
S/S ,,^aly’‘ . ' Pierwszy przywiózł. 
217 ton ftmalcu z DaAil, drugi 278, 
ton smalcu ze Szwecji.

Barbarzyńskie metody wład/ Irancusk'cli

S ło w o  Polskie
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Chlubny dorobek
Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego

Wspó it ie s n a  Tarc ia  
bez obslonek

Nic nie cofnie 
kolrc historii

Obecną sytuację międzynaro­
dową cechuje potęgowanie się 
■walki narodów przeciwko reak­
c ji i  niebezpieczeństwu nowej 
wojny światowej. Do walki o 
trwały pokój demokratyczny 
powstają potężne i  niepokonane 
*2y obozu demokratycznego, na 
czele którego stoi Związek Ra­
dziecki i  kraje demokracji lu­
dowej.

Siły obozu demokratycznego 
tą wielkie, bez porównania po­
tężniejsze niż siły obozu reak­
cji. Świadczy o tym między in­
nymi olbrzymi rozmach ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego we 
wszystkich koloniach i  krajach 
zależnych, a przede wszystkim 
w  krajach azjatyckich.

Ludność krajów azjatyckich 
wynosi 1.200 milionów czyli 
pfzeszło połowę całej ludności 
zamieszkującej kulę ziemską. 
Prawie jedna trzecia część ludz­
kości —  to mieszkańcy kolonii 
i  krajów zależnych na innych 
kontynentach. W  krajach tych, 
a zwłaszcza w  krajach Azji, ze- 
środkowane są największe źród­
ła surowców strategicznych, tu­
taj znajdują się największe ryn­
k i zbytu produkcji przemysło­
w ej i  główne rezerwy siły ro­
boczej.

Z  tych krajów do kas ognio­
trwałych City i  Wall Street pły 
ną obfite zyski. Dążenie do za­
chowania tych zysków oraz dą­
żenie do panowania nad świa­
tem jest powodem stałej inge­
rencji mocarstw imperialistycz­
nych do spraw wewnętrznych 
Chin, Korei i  wszystkich innych 
krajów A zji i  A fryki.

Jak wiadoano, monopoliści a- 
merykańscy wydali przeszło 6 
miliardów dolarów na okazanie 
pomocy wzajemnej reakcjoni­
stom kuomintańgowskim w  ce 
lu zdławienia sił narodowo-wy 
zwoleńczych narodu chińskiego 
wydali przeszło 2 i  pół miliar­
da dolarów na „umocnienie* 
swego rządu marionetkowego w  
południowej Korei. Przeszło po* 
Iowę pożyczek amerykańskich i 
funduszy asygnowanych w ra­
mach „planu Marshalla" dla 
Anglii, Francji i  Holandii obró­
cono na cele zdławienia ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w  In­
donezji, Viet-Namie, Indiach. 
Burmie i ha Malajach.

Sukcesy ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego w  Azji, a przede 
wszystkim sukcesy ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego w  Chinach 
Mą jaskrawym dowodem, że 
wszystkie plany napastni^w 
Imperialistycznych skazane są 
*  góry na niechybny krach. Pró 
by zdławienia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego i demokratycz­
nego w  krajach A zji przy po­
mocy sił zbrojnych doprowadzi­
ły  jedynie do przewlekłych wo­
jen kolonialnych i  wywołały w 
odpowiedzi wojny narodowo­
wyzwoleńcze narodów Chin, 
Viet-Namu, Indonezji, Filipin, 
Malajów itd.

godzina wyzwolenia 
wszystkich narodów krajów ko­
lonialnych i  zależnych i  żadne 
■Oy reakcji nie zdołają cofnąć 
koła historii. J. Aleksandrów

„Więcej wiary w polską 
naukę ft naukową
tradycję'*.

Min. Hilary Mino

Wrocławskie Tow©rzystwo Nau 
kowe stanowi bardzo poweiną 
pozycję w  życiu umysłowym 
Wrocławia. Kom centruje ono i 
utrwala drogą wydawnictw do­
robek i osiągnięcia wielu odcin­
ków wiedzy, wywiera duży 
wplyn^ na różne realne prace 
związane z coraz głębiej wrosta­
jącymi tu korzeniami naszej twór 
czej działalności. Tort c i zapewne 
każdego wrocławianina interesu 
je rozwój tego Towarzystwa i 
wciąż rozszerzająca się jego dzia 
łolność, o czym dowiedzieliśmy 
się na niedzielnym dcoocznitn, 
ogólnym zebraniu publicznym, 
(które odbyło się w ©uh Politech­
niki.

Za sto3em prezydialnym zasia­
dły władze Towarzystwa: prezes 
protf. dr. Stanisław Kulczyński, 
jaiko zastępca prof. Ludwik Hir­
szfeld i sekretera prof. Bod esic w 
Olszewicz.

NAUKA TO FUNDAMENT
TECHNICZNEGO POSTĘPU
Szczególnie uroczysty oharak. 

ter temu zebraniu nadało wręczę 
nie dyplomu pierwszemu zagra­
nicznemu członkowi Towarzy­
stwa — słynnemu matematykowi 
czeskiemu dr. Eduardowi Cecho­
wi, profesorowi Uniwersytetu Ka 
rola i y  w Pradze.

W obecnym stuleciu, którego 
najistotniejszą treść naczelne ha 
sło i sztandar bojowy stenowi 
PRACA* —• NAUKA musi dobrzy 
mywać { dotrzymuje' jej kroku, 
Technika jest tym czynnikiem 
który uwieloikrotm ie wydajność 
pracy, ułatwia f upraszcza wysŁ 
łek robotnika otwiera dro-gi dó 
nowych dziedzin wytwórczości, 
do nowych zdobyczy gospodar­
czych. Nie byłoby techniki i jej 
postępów, bez teoretycznych fun 
d&mentów, które tworzy nauka. 
Te dwie dziedziny są z sobą nie 
rozerwainie związane, toteż wi­
dzimy na przykładzie naszego 
wielkiego sąsiada ZSRR, że nau­
ka korzysta tom ze specjalnej o_ 
piekl a ludzie poświęcający się 
pracy naukowej otoczeni są naj_ 
większjfn szacunkiem i uprzy­
wilejowani w swych poczyna­
niach.

3-LETNI DOROBEK
I  Si n a u k o w c ó w

Stosunkowo młode, br zaledwie 
3 lata liczące Wrocł. Tow. Nau­
kowe posiada już obecnie 84 
członków zwyczajnych w tym 
45 humanistów i 30 przedstawi­
cieli nauk matematycznych, przy 
rodniczych, lekarskich i technicz 
nych, nie tylko z Wroławia, lecz 
z całej Poilski. Prócz tego Towa 
rzystwo liczy w czynnych już ko 
misjach 22 współpracowników, 
skupia więc przeszło 80 pracow 
ników naukowych ośrodka wroc. 
ławskiego.

Towarzystwo posiada 5 czyn­
nych wydziałów orez 6_/ty w sta 
dium organizacji. Niezwykle oży 
wioną działalność wykazuje pow 
stała niedawno komisja Historii, 
Sztuki pod kierownictwem Wła

dysławo Podłachy, prowadząca pra 
ce badawcze zwłaszcza z zakre 
su zabytków sztuki śląskiej.

Jedną z fomm pracy Towarzy­
stwa są posiedzenia naukowe. W 
1948 r. odbyło się 48 takich po­
siedzeń, podczas który. | wygło­
szono TT referatów naukowych. 
Specjalne posiedzenia poświęca, 
ne są dyskusjom na temat orga- 

izącji nauki i towarzystw 
kowyoh w Polsce, sprawie pracy 
planowanej i zespołowej w nau­
ce.

SŁAWIĄ POLSKĄ NAUKĘ 
NA CAŁYM SWIECIE 

Do najistotniejszych form pra­
cy Towarzystwa należy działal­
ność wydawnicza. W uh. roku 
Tow. wydało 25 prac w 127 ar­
kuszach. Łącznie z  pracami, któ 
Te są w druku i ukażą się w br., 
— dorobek wydawniczy Towarzy 
stwa od chwili jego powstania 
wyraża się cyfrą 64 prac w 400 
ankuszach diuku,. 00 stanowi już 
poważny zbiór różnorodnych prac 
naukowych. Ne wydawnictwa 
preliminuje się na rb. przeszło 
12 milionów zł. Charakterystycz 
ne jest że wśród publ-ikecji wzra 
sta wciąż Ilość prac młodego po 
kolenia naukowców, doktorów i 
docentów Uniwersytetu i Poli­
techniki we Wrocławiu.

Dla upamiętnienia rocznicy 
mickiewiczowskiej Towarzystwo 
przystępuje do wydanie 3_tomów 
.Wykładów Lozańskich" Adama 

Mickiewicza w opracowaniu prof. 
Jerzego Kowalskiego. Dzięki zor 
ganizowanej wymianie, wydawni 
ctwa Wr. Tow. Naukowego do­
cierają daleko do innych uczel­
ni i niektóre prace są publikowa 
ne za granicą w całości w języ­
kach obcych. Około 3 tys. wy. 
dawnictw dotarło do 1 q0 zagra, 
nicznych instytucji naukowych i 
bibliotek, a to do 78 w krajach, 
europejskich, 1 w  Azji, 22 w A- 
meryce Północnej i Południowej 
i 3 w Afryce. Z tych publikacji 
za granicą można przekonać się 
naocznie że na ruinach niemiec­
kiego ośrodka naukowego Bre. 
slau powstało i rozw!ja się po. 
ważne centrum polskiej nauki — 
Wrocław, dzieło wyłącznie pol­
skich uimyałów i rąk.

Drukarnia Uniwersytetu i Foli 
techniki Wrócł., której Towarzy 
siwo jest współwłaścicielem 
jednym z głównych klientów, roz 
wija się jako jeden z największych 
'warsztatów tego typu w kraju. 
Sprowadzony niedawno nainowo 
cześniejszy monotyp pracuje już 
dla Towarzystwa, a objęcie kie-, 

i  równi ctwa drukarni przez wybit 
nego fachowca, jakim jest dyr. 
Kuglin, gwarantuje przy współ­
udziale dobrych.. sił drukarskich 
wysoką jakość techniczną pro- 
jdukcji wydawniczej.

Ostatnio Zarząd. Towarzystwa 
powziął uchwały w sprawie na­
gród dla młodych pracowników 
oraz najbliższych towarzyszy pra 
cy uczonych, którzy ■ ofiarnością 
swą umożliwiają badania. Są to 
| pracownicy archiwów bibliotek 
i drukarń.

„Z WROCŁAWIA DO PRAGI 
BLIŻEJ NIŻ DO WARSZAWY" 

W niezwykle serdecznym prze 
mówieniu do prof. Cecha rektor

Kulczyński umotywował jego wy 
bór kultem dla nauki, której 
prof. Cech Jest bojownikiem o 
prawdę, będąc za-razem przede ta 
wicielem prawdziwej' myśli de­
mokratycznej. Następnie niezwy­
kle ciepło 1 serdecznie przemó­
wił nasz czeski gość.

Prof. Cech podkreślił, że stu­
diował matematyczne zagadnie, 
nie właśnie na matematyce poi. 
sklej, 2 którą łączą go wielolet­
nie najprzyjażnfejeze stosunki 
współpraca. Wyraził też pragnie 
nie żeby styczność pomiędzy obu 
naszymi narodami nie ogranicza­
ła się do „izolowanych pojedyó- 
czych zagadnień naukowych".
,,Pragniemy — powiedział profe­
sor — żebyście do nas przyjeż.: 
dżali tak, jakbyśmy byli częścią 
Was. Przecież z Wrocławia do 
Pragi % Brem jest nawet bliżej 
niż do... Warszawy".

Pod koniec zebrania prof. S. 
Wysłouch wygłosił ciekawy od­
czyt na temat badań nad najno 
wszą historią Śląska podkreśla­
jąc, iż przed wojną £l$sk nie bu­
dził dotychczasowego zaintereso­
wania u polskich historyków.

Niemcy fałszowali świadomie hi 
storię. W pierwszych latach po, 
wojnie najpilniejszym zadaniem 
historyków były wydawnictwa po 
pulame. Obecni^ jędnak^tudfa hi­
storyczne prowadzone p i 'M r̂pzą. 
skalę, oparte na Ola­
nie i  pracy zespól w iw  
pzestewić się na nowe n*«:t>pdy 
pracy, wyzyskać zbiory archiwa! 
ne prawie że nieznane, uporząd­
kować ję  i usystematyzować. Na 
praęę historyka czeka wiek 10 i 
20,1 zagadnienia gospodarcze t 
społeczne, chłop i robotnik ślą­
ski i jego postawa. Dla wszech­
stronnego ogarnięcia tych zagad­
nień historyk winien, być również? 
socjologiem. .

Jak widać z  przebiegu pesiedze 
nla, nie tylko bilans Wrocław­
skiego Towarzystwa Naukowego 
przedstawia się poważnie ale 
również plany dalszej pracy, są 
zakrojone szeroko I zgodnie z  d/u 
chem epoki, potwierdzając nie­
dawne publiczne wezwanie mini 
etre Hilarego Minca „do większej 
wiary w polską naukę i własną 
naukową tradycję polską” .

M. Zawadzka

Ludzie procy o polityce w Kościele
” 7 °  P ° lsk ,e“  r02m aw ia *  robotn ikam i, ch łopam i i  u rzędn ikam i
Olbrzymie zainteresowanie, 

jakie wzbudziła wśród społe­
czeństwa ostatnia wypowiedź 
Rządu R. P. na temat stosun­
ku Państwa do Kościoła, skło­
niła „Słowo Polskie*' do roz­
mów na ten temat z  przedsta­
wicielami wszystkich warstw 
społecznych.

Ob. Henryk Edelman, pra- 
eowmk p. K. P., przodownik 
pracy wśród maszynistów, za­
mieszkały w  Jedlinie - Zdroju, 
powiedział:

—  Rząd w  swym oświadcze­
niu słusznie występuje prze­
ciwko rozpolitykowanemu kle­
rowi. Bo zadaniem księży 
winno być łączenie społeczeń­
stwa, nie zaś różnienie go. K ie 
fly za czasów okupacji siedzia 
lem w  obozie Flossenburg z 
proboszczem Matulewiczem, w i 
(ziałem z setkami innych wię- 
faiów, że pomagał on wszyst­
kim i ratując ludzi przed wy­
wózką do Mauthausen, doda- 
ifał im otuchy. Toteż szano­
wany był ogólnie.

—  Księża —  dowodzi ob. E- 
delman —  którzy skłaniają lu­
dzi z ambony, aby nie brali u- 
działu we współżawodnictwie 
pracy —  to  szkodnicy społecz­
n i  Potępiam ich za to, chociaż 
Jestem wierzący i praktykują- 
«y.
__ 7 7 . Czy należy pan do jakiejś 
partii?

—  Nie.
, Ob. Jan Mitke, rolnik z gmi- 
ny Jeżów m ów i:.

—  Sporo ludzi wierzy księ­
gom tylko dlatego, że nrzpma-

K olejarze poznańscy wzywają
pracowników PKP w całym kraju

do akefi oszczędzania
WARSZAWA (PAP). — W dniu 

25 bm. odbyto się plenarne po­
siedzenie Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy Zwiąż, 
ku Zawodowego Pracowników Ko 
lejowych z udział etm delegatów 
z całego kraju.

Wiceprzewodniczący ZZK po­
seł Żukowski wygłosił referat, w 
którym zapoznał zebranych z u- 
chwałami Krajowej Narady O- 
szczędm ościowej i omówił formy 
oszczędzania na PKP.

Poważne sumy zaoszczędzić 
można na PKP przez racjonalne 
zużycie węgla materiałów, narzę 
dzi, Smarów itp. Komitety współ 
zawodnictwa wraz z organami 
administracji czuwać powinny 
nad racjonalną gospodarką w  ma 
gazynach zasobów.

Sekretrz generalny ZZK ob. 
Cieślik -omówił ruch współzawod

nictwa pracy w okresie ostat 
nich. trzech miesięcy.

W chwili obecnej w  ZZK pra. 
euje 10 okręgowych komitetów 
współzawodnictwa 370 komite. 
tów terenowych oraz 2.496 ,tró. 
jek" współzawodnictwa, które 
działają na terenie (mniejszych 
placówek PKP.

Na zakończenie przedstawiciel 
DOKP Poznań przekazał w  imie 
niu swego okręgu zobowiązania 
oszczędnościowe pracowników 
węzła poznańskiego. Pracownicy 
PKP węzła poznańskiego posta­
nowili zakończyć plan trzyletni 
do 30 września rb. oraz zobo­
wiązali się zaoszczędzić 485.500.000 
złotych.

Pracownicy węzła poznańskie­
go zwrócili się z wezwaniem do 
pracowników całej sieci PKP o 
wzięcie jak najszerszego udziału 
w akcji oszczędnościowej.

7 9 szpalt prasy tureckiej 
\ się smutna prawda o. ba* 

stionte amerykańskiego imperta* 
lizmu. jakim jest Turcja. ..

Dyktowane Turcji przez Sta* 
ny Zjednoczone poWomc wyda/ti 
ki na cele wojskowe zmuszają 
rząd do wprowadzenia coraz taf* 
howycti podatków. Ceny podnior 
Mą się katastrofalnie.

Gazeta f>Djumhuriet, podaje 
naiwne opowiadania tureckiego; 
chłopa, który Zapytany, co wie# 
niacy robią, gdy który za choro* 
je, odpowiedziail:

,Jaik zachorujemy, to albo* 
wierzymy w ozdrowienie albo \xm 
mierdray. Niema dla nas pom«t 
cy lekarskiej, ant we wsiach;, 
ani w miasteczkach... Wolimy 
uhnierać na wsi, aby uniknąć 
wielkich w  mieście wydatkowi 
na grób i grabarza. Od dawne* 
rodzimy się bez afcuszerek, chat 
rujemy bez lekarzy l grzebani 
jesteśmy w ziemi bez trumień.- 
Czyż można sobie wyobrazić tatf 
sze życie?**

Jak podaje gazeta ^Akscham^S 
?/ą ludności okręgu Kassyn Paw 
scha 1 Stambułu choruje na gru(S 
licę. Szerzy się również potwofl 
nie malaria i inne choroby*’ 
Śmiertelność w  kraju jest nieby  ̂
wale wysoka.

W Turcji, amerykańscy genarei 
Iowie, admirałowie, inżynierzy i 
maklerzy giełdowi tłstudiują*‘ kraj; 
wzdłuż i wszerz wydając roŁ* 
kazy swej arnu-.. Spekulanci i 
kupcy robią nłerety dusząc 
chłopów i robotników.

Z wielkich gmachów buduj* 
się tylko więzienia. W Stambu^ 
le na przykład buduje się oibrzSjj 
mle więzienie w  stylu emery-j 
karskim.

Bestialstwa brytyjskie
v  s t o l i c y  I r a Ł n

W przem yśle  w łókienn iczym

4.657 milionów złotych
na ak e ję  soc ja lną

w  łódzkim. Religia i polityka 
to —  przecież całkiem różne 
sprawy.

Ób. Janina Kobiernicka, żo­
na inżyniera dowodzi:

—  Rozdział pomiędzy spra­
wami religijnymi i polityczny­
mi powinien być jak najgłęb­
szy. Jako kobieta i matka ze 
zgrozą słuchałam .nieraz • ka­
zań, bo upatrywałam w  nich 
zwykłe podburzanie ludzi. Po­
winno się już dawno zabronić 
księżom uprawiania propagan­
dy politycznej. Jako stała czy<- 
tełniczka „Tygodnika Pow­
szechnego" dziwię się, że tak 
ważne kwestie nie znajdują od 
zwierciedlenia na łamach tego 
pisma i że Episkopat nie wczu 
wa się w  Polsce w  nastroje 
wiernych.

Wycieczki zagraniczne na MTP
Poznań w okresie MTP (28 

kwietnia -r- 10 maja) będzie tere 
nem masowych zjazdów j konfe 
rencjl raboczych, dla których 
już przygotowano liczne sale o- 
brad. Uczestnicy konferencji ro­
boczych będą mieili możność na 
Targach Poznańskich poznanie na 
szej szczytowej produkcji na dro 
dze do socjalizmu, jak również 
okazję do poczynienia krytycz­
nych uwag w odniesieniu do wła 
snych ekspozycji jak i zagranica 
nyoh tej sełmej branży, z punktu 
widzenia produkcji i złjytu.

Do Poznania nadeszły już pierw 
sze zgłoszenia wycieczek zagra­

nicznych na kwietniowe Targi.
Z Finlandii przybędzie w dniu 

22 kwietnia br. wycieczka złożo­
na z 25 osób ze sfer gospodar­
czych, organizowani przez Fiń-. 
6kie Towarzystwo Handlu ZagTa 
nicznego.

Towarzystwo Polsko -  Austria 
ekie w Wiedniu przygotowuje 
również zbiorową wycieczkę sfer 
gospodarczych na X X IT Między­
narodowe Targi Poznańskie 

Jak donosi Poselstwo R. P. w 
Ottawie w Kanadzie zgłosiło się 
j.tiż kilka osób któr? wyjedą na 
Międzynarodowe Targi do Poz­
nania.

ŁÓ D Ź  (PAP). W  dniach 26 i 
27 bm. toczyły się w  Łodzi 
obrady rozszerzonego plenum 
Zarządu Głównego Związku Za 
woóowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego. W  cza­
sie obrad omówioao gruntow­
nie szereg najważwejszycłi pro 
blemów, związanych z życiem 
kraiu, sytuacją międzynarodo­
wą oraz sprawami dotyczącymi 
śc’śle przemysłu włókiennicze­
go.

Na plan pierwszy obrad wy­
sunęły się trzy zasadnicze pro­
blemy: sprawa walM o pokój, 
kwestia planu oszczędnościowe­
go oraz realizacja wielkiego pla 
nu socjalnego w przemyśle 
włókienniczym, zwiększonego w  
porównaniu z rokiem ubiegłym 
o ponad 130 proc.

Zgromadzeni stwierdzili, że te 
goroczna akcja socjalna wyka­
zuje, jak wielką wagę przywią 
żują władze Polski Ludowej do 
zagadnień polepszenia waran-

ków bytu, pracy i zdrowotności 
klasy robotniczej.

W roku bież. na cele socjal­
ne przeznaczono olbrzymią kwo 
tę 4.657 milionów złotych.

Szkolą się kadry 
kierow ców

samochodowych
W dniu 15 marca br: rozpo­

czął się w  Rzeszowie w  Woje­
wódzkim Ośrodku .Wyszkole­
nia Motorowego „Służby Pol­
sce** nowy kurs kierowców sa­
mochodowych.

Program kursu obejmuje 14 
przedmiotów teoretycznych i 
zajęcia praktyczne

Uczestnikami kursu są sie­
roty,. półsieroty oraz młodzież 
„SP“ pochodzenia .robotniczo- 
chłopskiego.

Obecnie kursanci przystąpili 
do współzawodnictwa w  nauce 
i w  pracy.

W sobotę dr. Bielska -  Szpot 
Helena lekarz z Dolnego Śląska 
wyjedzie do Zurychu celem wzię 
cia udziału w kśureach dokształca 
jąoych o pediatrii społecznej **'

W arszaw sk ie  ZQO  
w zbogaca  się

GDYNIA (PAP). —  Frachto- 
wiec S/S. . „Śląsk” opuścił port 
gdyński, z niecodziennym pa­
sażerem. Statek wiezie w iel­
błąda z  warszawskiego Ogro­
du Zoologicznego, który płynie 
do Antwerpii.

Na podstawię umowy war­
szawskie Zoo w  zamian za 
wielbłąda otrzyma z ogrodu 
zoologicznego w  Antwerpii in­
ne cenne okazy fauny.

SZCZECIN. — Z portu saczeciń 
skiego wyszedł do Włoch statek 
norweski ,.Aske Laddem" z trans 
iportem ponad 3.500 ton węgla.

ZAKOPANE. — Na terenach, 
należących do Tatrzańskiego Par 
ku Narodowego pojawiły się ry­
sie, Po tropie ustalono, że jest 
ich co najmniej 3.

pod kierownictwem profesora 
Fanconi. Stypendia na ten wy­
jazd zostały udzielone przez»Mię 
dzynarodowy Fundusz Doraźnej 
Pomocy Dzieciom UNICEF i orga 
niżację szwajcarską* ,,Aide Suis- 
ae*‘.

Dr. Bielska wchodzi do grupy 
lekarzy wybranych przez Minister 
stwo Zdrowia,. którzy połączą się 
ze studentami innych narodowo­
ści na kursach w Szwajcarii.

Inni lekarze polscy baWią obec 
nie w Londynie i Paryżu, korzy_ 
stając ze stypendiów przyznanyoh 
im przez UNICEF.

25 Hm. na jednym z placów! 
stolicy Iraku, powieszono w  po^ 
łowię lutego przywódców Partii 
Komunistycznej Iraku: Selłmaji^ 
ne Fahed, Husseina Al Schabibiy 
Sakki Bess arna i Ib rab i ma SaH 
dyka. Egzekucja nastąpiła nal 
skutek obrzydliwej, zainsceniżo 
wen ej przez febou-rzystowskicK^ 
brytyjskich koflonizałorów komew 
dii sądowej. Wytocziono sprawę- 
grupie wybitnych arabskich pa­
triotów, oszczerczo oskarżonych! 
przez reakcję o ^spiskowanie** i 
,,podżeganie do buntu**.

Irak przygotowuje się do pod 
pisania zgubnego przymierzał 
wojskowo -  poldtycznego z Ajeu 
glią. Naród organizuje się wsżeit 
kiml możliwymi sposobami pr«ei 
ciwko zdradzieckiemu aktowi! 
kliki rządzącej i lahourzystow-* 
skich kolonizatorów. Z tego to 
powodu reakcja, zdecydowana* 
pozbyć się na zawsze popular­
nych przywódców rozpoczęć 
nowy ,,proces**. z

Skazano. więo znowu większą 
grupę postępowych intelektuali­
stów: lekarzy, adwokatów naut* 
czycieli, ®tudentów nawet ofiu 
cerów.

Procesom i egzekucjom towa­
rzyszy kampania oszczercza prze 

I ciwko siłom demokratycznym^ 
wprowadzenie sądów doraźnych, 

■masowe obławy i egzekucje.
Głównymi wykonawcami be­

stialskich porachunków są wy­
bitne figury {feudalnej ~ reakcji 
Iraku. Poza nimi stoją \mperial 
liści brytyjscy.

Sygnał o lensyw y

na Bliski Wstlió^
Okrutny porachunek z  d^mo 

kratami w stolicy Iraku me być 
— zgodnie- z  zamierzeniami jego 
organizatorów — sygnałem do 
nowej ofensywy reakcj wszyst­
kich krajów B12w!ego i Srodko 
wego Wschodu,. "Postawiła, ona 
sobie za cel zmiażdżenie opozy^ 
cji przeciwko Blokowi Śród­
ziemnomorski emu"ł koło którego 
tak żywo zabiegają obecnie an. 
glo-emerykańśkie sfery rządzące 
i , ich. lokaje w zmo rsh a! i z o wan ej 
Turcji.

Krwawe wydarzenia w Iraku 
wznieciły gniew i oburzenie we 
wszystkich krajach Bliskiego 
i  Środkowego Wschodu.

Nie udało się stłumić oporu 
ludu Iraku kulami i stryczkiem.- 
Lud ten żądał nadal energicznie 
zniesienia sądów doraźnych, u- 
karania przestępców, dzierżą-, 
cyoh obecnie władzę i całkowi­
tego wygnania angielskich kolo­
nizatorów z kraju.

Wystawa prac 
hufców „SP“ w Krakowie

20 marca br. otwarta została 
w  Krakowie wystawa prac 
hufców szkolnych P. O. „Służ­
ba Polsce**.

Na wystawie znajdują się 
eksponaty, które wykonała sa­
ma młodzież, jak np. aparatura 
dalekopisu, centrala telefonicz 
na* model stacji telegraficznej.

Ponadto na wystawie znaj­
dują się eksponaty przedsta­
wiające narzędzia pracy, zdob' 
nictwo metalowe i precyzyjne, 
oraz wykonane miniaturowe 
modele fabryki Wandera i ko­
palni nafty.

Wystawa cieszy się dużym 
powodzeniem u zwiedzających.

Jlfo  f c o r u ł o w e t ^ N au k a  d o trzym u je  k ro k u  P ra c y

wiają z ambony. Przyjemnie 
jest patrzeć gdy proboszcz po­
święca się gorliwie swemu ka­
płańskiemu powołaniu. A le' 
gdy zaczyna przekonywać, że 
ZMP-owcy nie pójdą do nieba, 
bo żyją w  grzechu, to dopraw­
dy człowiek nie może tego słu 
chać! Bo to jest granie na nie- 
uświadomieniu ludu. Wiemy z 
historii, że byli księża, którzy 
zrobili dla Polski wiele dobre­
go. A le ’ ci księża nie podbu­
rzali ludzi, którzy chcą mieć 
więcej oleju w  głowie. I

Ob. Kazimierz Jnraszczyk, j 
konduktor tramwajowy, stwier 
dza:

—  Księża nie powinni ba­
brać się polityką. Bo do czego 
to doprowadza? Do bratobój- 
stwa, jak w  bandzie „Murata**

Mn kursy do Zurychu
• jedzie dolnośląsk i p ed in lra
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^P rob lem y te a tra ln e  W ro c ła w ia

Aby nie przespać dwunastej
Recen*’e Czytelników

Gazeta mówiona i\r 2

LWobeo ogromnego aniszczenia 
r “| teatralnych w Polsce byłoby 

po rodzaju peredofcsem twler 
I, że Wrocław- nie rozporządza 
* jednym gmadfoekn, praystoso- 
mym do produkcji scenicznej, 

i razy spotykaliśmy się w In- 
miastach z pobożnymi west 

[hnieniami: gdybyśmy mieli ta- 
sale teatralne jak wy—

Teatr W ie lk i
A  Jednak — oglądając odnowio 

ny tylko od frontu gmacih Tea- 
jbru przy ul. Świdnickiej — nie 
ówwsze zdajiemy sobie spra-wę, że 
tebudoweno go jeszcze w roku 
iisrra i że od tego caasu nie byt 
Jani razu remontowany. W blasku 
premier,- w  świetle reflektorów 
nikną /blizny i zmarszczki szano- 
flwsnego staruszka — wie o nioh 

rerlko zapobiegliwe kierownictwo.
także o tjftn. jak ciężko, jak 

jjbardzo ciężko jest adaptować 
W  scenę tego teatru jakąkol_ 
f c ieh sztukę wymagającą bar- 
fffiftejji skomplikowanej scjenerii. 
Sreatr przy Świdnickiej poprostu 
nest przestarzały i nie nadąża 
xQuż za wspólliozesnymi wymogą- 
Vnl Inscenizacji.

Teatr Popularny
.Teatr Popularny przy ul. 

Świerczewskiego należy do naj- 
j^grdziej ponurych w Polsce. Wi 
pownię ma wysoce nieakustycz­
ną. Jest to budynek w każdym 
sensie ateatralny. Scena płytka, 
nadająca się do secesyjnych 
ltingl -  tangjów, uniemożliwia 
inscenizację nawet aztuk kame­
ralnych. W koncepcjach Pełno­
mocnika Ministerstwa Rułtury 
Sztuki do spraw Państwowego 
^Teatru Dolnośląskiego dyr. Hen. 
łfyka Szletyńskiego leży prze. 

kształcenie tego teatru na wode 
(Wilowyt chociaż i wodewil^ jako 
{Widowisko wielcod ponowie, wy_ 
tnaga bardziej skomplikowanej 
^maszynerii, niż ta, jaką dyspo_ 
lifuje Teatr Popularny.
* .„Romans w  wodewilu", które 
igo premierę będzidmy mieli moż 
tiość za kilka dni cibejrzeć na tej 
Scenie stanowić będzie sui ge_ 
ipteris próbę doświadczalną jej 
wytrzymałości i przydatności dla 
tetgo rodzaju sztuk.

T e a tr  Kam eralny
.Na tym nie ograniczają się 

^nożlrwoścd teatralne Wrocławia, 
3fljłv>ć dotyoh-czns efektywnie tyl 
*o  wyżej wymienione sceny by 

czynne. W fazie ostatecznoh 
Spiąć i —iiontowych znajduje się 
budynek teatralny Komitetu Ży 
T®ow»kieeo przy ul. Świdnickiej. 
Dzięki nader życzliwemu stosun 

sflcowi prezesa Komitetu otb. Ega 
•Tta., budynek ten w dniach, wol_ 
■ nych od przedstawień zespołu 
(komitetu, oddany będzie do dy 

■“Bpozycji PTD, jako Teatr Kame 
-fflalny, a więc trzecia scena Wro 
cfctwia. Sala Teatru Kameralne 

pomieści 500 — 600 widzów. 
Zarówno widownia jak i scena 

*nie należą do najgorszych. Dyr. 
iSzletyński projektuje wystawia- 

; nie tu 16 widowisk w miesiącu, 
t to widowisk specjalnego typu.

Grupa młodych aktorów i re­
żyserów łódzkich, która ima za 
mar (o ile pozwolą na to we- 
jjunki mieszkaniowe) przenieść 

Jnę do Wrocławia, stworzy tu 
własny teatr. Nie będzie 

jakiś teatr awangardowy czy 
^^eksperymentalny. Będzie to w 
Ł każdym razie teatr wysoce samo 

śmiejły w  interpretacji 
• 1 inscenizacji sztuk, pozwalający 
.‘ na wyżycie się młodych talen­
tów  aktorskich i reżyserskich.

Tej grupie oddany ma być 
właśnie Teatr Kameralny.

Teatr D ram atyczny 
Co słychać z Teatrem im. Za 

polskiej, znajdującym się w  sta 
dium permanentnej odbudowy? 
Pytanie to trapiło niejednego 
Wrocławianina. Prące . nad jego 
remontem postępują tam podob 
no naprzód. Prezes Komitetu 
Odbudowy, oH. Paszjke l  prof. 
Frydecki caynią wszystko;, aby 
ta piękna scena jak najprędzej 
oddana zostafla wrocławskiej 
Melpomenie.

Teatr dramatyczny*, który tu 
ma zamiar zainstalować się, dy 
sponować będzie nie tylko wspa 
niaftymiuraądzftniami techniczny­
mi legendarna scena - obroto­
wa), lecz l ogromną widownią 
na 1300 miejsc:

Teatr ten predystynowany był 
za czasów niemieckich do spe­
cjalnych celów i służył naj­
prawdopodobniej wielkim wido­
wiskiem ludowym. Używano tu 
bowiem dekoracji pik tur a Uh ych* 
malarskich, a nie przestrzen­
nych, ogólnie dziś obowiązują­
cych. Forma teatru ludowego w 
szekspirowskim pojęciu tego sło­
wa otwiera przed sceną im. Za 
polskiej ogromne możliwości spe 
ojalnie dzisiaj.

Cały Wrocław z niecierpliwo­
ścią oczekuje wielkiego dnia o_ 
twarcia tego teatru, który nie­
wątpliwie stanie się ewenemen­
tem w życiu teatralnym i kultu 
ralnym całego kraju: niestety
nie nastąpi on prędzej, jak z 
wiosną przyszłego roku. W każ 
dym razie wielka wystawa pla­
nu sześcioletniego^ planowana 
na lato 4.930 .we Wrocławiu, zo­
ną lato 1960 < we Wrocławiu, za 
stanie już -Wrocław jako gospo 
darzą czteru scen.

Brak mieszkań 
Sceny te, aczkolwiek ze wzglę 

dów natury czysto technicznej 
przypisuje się im ogromne-ana 
czenie, są tylko formą, oprawą 
treści. Treścią teatrów wrocław 
skich pozostanie zawsze dobry 
zespól aktorski.

Mamy za sobą pod tym wzglę

dem bogate doświadczenia: chy 
ba żaden teatr w Polsoe nie mu1 
siał walczyć z takim marazmem 
i z takimi trudnościami, jk wftaś 
nie dolnośląski. Chyba żaden 
teatr w Polsce nie ma za sobą 
tak trudnej drogi — a co naj- 
iwaiziniejszie — nie ma jeszcze 
tek długiej* drogi rozwojowej 
przed sobą. Kryje się w tym 
stwierdzeniu poważne niebezjfe 
czeństwo i tkwi w nim powód 
do sprawiedliwe dumy.

Wystawa Ziem Odzyskcńych 
-zmieniła ustosunkowanie się kół 
kulturalnych Polaki oen.tra|nej 
do Wrocławia. Wrocław obok 
Warszawy wyrósł na najpoważ­
niejszego konsumenta IkulftUTyi 
Wrocław jako miasto pozbowio 
ne wszelkiej polskiej tradycji 
teatralnej, okazał* się ośrodkiem 
nad. wyraz chłonnym i atrakcyj 
nym.

Nie popełnimy chyba święto­
kradztwa, jeśli do tych cech a 
trakcyjnych obok dobrej publicz 
noścl i jeszze lepszych możliwo 
ści zaliczymy —- . mieszkania. 
Istnieją .wszelkie możliwość, aby 
We Wrocławiu powstał zespół 
lud7.1 teatru, praktyków teatru; 
są bowiem hidzie, jest święty 
zapał — brak tylko mieszkań. 
Szczecin ofiarował swoim arty­
stom pensjonat i umocnił teatr: 
wrocławscy artyści mieszkają w 
warunkaoh iście slmsowych.

Pep in iera  
opery polskie ’

I ■ tych wteśnie mieszkaj, o_ 
bok subwencji, najbardziej po­
trzeba Wrocławiowi Zwróómy 
bowiem uwagę na najbardziej 
może drastyczny przykłed Ope 
ry dolnośląskiej. 1 Opera ta o- 
trżyanuje ' tyttf.em ' śuibwencji
3.250.000 zł. Opera poznańska 
cieszy się subwencją w kwocie
7.900.000 zł. A właśnie dla O- 
pery wrocławskiej otwierają się 
piękne perspektywy dr. • Tadeusz 
Czeligowski z POZnAnia, dłynńy 
kompozytor* iM rtłdi t̂kólo '̂vOtwo 
rzył w tym mieśoie studium o- 
perowe 'kształcące ^torćfw- 
śpiewaków. Posiada on 30 zgło­
szeń z tego 20 głosów na wy 
sokim poziomie.

Trudnąści mieszkaniowe sidła­
nia ją dr. Szeligowskiego i Jerze 
go Gardę do przeniesienia całej 
szfkćfHy do Wrocfewieł War toby 
pomyśleć, czy przez umieszcze­
nie jej w obszernym i odpowied 
nim budynku Wyższej Szkoły
Muzycznej na Krzykach nie
wartoby stworzyć 'we Wrocfal 
Wili pepińiery opery polskiej
naszego okresu, jedynej w kra­
ju 1 tak bardzo dla kraju po­
trzebnej. -

Wrocław w pełni zasługuje
na takie wyróżnienie i powinien, 
uczynić wszystko, aby skorzy­
stać z nadającej się okazji i 
ściągnąć (dr. Szeligowskiego dio 
siebie.

Wnioski ogólne
Tak więo w chwili dy skuto wa 

nia zagadnień, związanych z u_ 
powszechnieniem teatru, z wy­
tyczeniem przed nfm nowych 
dróg rozwojowych Wrocław 0- 
zyskuje ogromne możliwości,' 
które — gdyby zostały' wyzyska 
ne w sposób właściwy — uczy­
niłyby z tego miasta jeden z 
najpoważniejszych ośrodków tea 
tralnych.

Nie są to słowa beż 'Pokrycia, 
Dla uważnego obserwatora ży­
cia kulturalnego miasta nie mo

o rfzrstać obojętnie zjawisko 
występującego głodu teatralnego 
z jednej strony_ a niewspółmier 
nośoi wysiłków względnie impo 
tencjl twórczej z pobudek czy­
sto materialnych z drugiej'. Wjel 
ki ośrodek przemysłowy.i nauko 
wy dysponujący dzisiaj wielki- 
mi możliwościami techniczno- 
scaniczaiymi— powinien j musi 
otrzymać teatr z prawdziwego 
zdarzeńi^ tekjis,.który nie*- tylko 
zaspokoi 'kkałne -potrzeby, ale 
stanie się szkofłą i progresem 
dla całego kraju.

Zasadniczymi składnikami tea­
tru. w sensie technicznym j.est 
jednak scena i _ Widbwiiią.; Zago<J 
nienia śtferiy.—'korzystając z u_ 
praejmości ,dy«. Szletyńskiego, 
mogliśmy pobieżnie omówić. Po 
izosftspyby spina wy organizacji 
widowni •— o tym jednak jiuż 
innym razem.

Leszek Goliński

W ym ow a drobnych faktów

W Sorkwitach iChronowie
nie ma już analfabetów

Sorkwity i Chronowo 111 są 
to nazwy, które odnaleźć moż 
na tylko na bardzo dokład­
nych mapach województwa 
olsztyńskiego. W tych to miej 
scowościach zlikwidowano już 
całkowicie analfabetyzm wśród 
robotników rolnych. Na spe­
cjalnych kursach nauczyło się 
czytać i pisać 42 chłopów.

Hasło walki z analfabetyz­
mem zostało rzucone. Plan 
kampanii w ogólnych zary­
sach jest już opracowany. 0- 
becnie ważne jest wykonanie 
planu w tysiącach grofnad" #iej 
skich, osiedli robotniczych, n?ią 
steczek i zakładów pracy.

Sorkwity i Chronowo —  to 
nazwy wybrane przypadkowo, 
to najmniejsze i dlatego tak 
ważne odcinki frontu walki z 
ciemnotą. Ogólny wynik walki 
zależy od tego właśnie, jak zo­
stanie ona przeprowadzona na

owych najmniejszych odcin­
kach.

Likwidacja analfabetyzmu 
w wymienionych dwóch zespo­
łach rolnych nastąpiła dzię­
ki temu, że Zw. Zawodowy Ro 
botników Rolnych zorganizo­
wał we własnym zakresie kur­
sy dla analfabetów. I to jest 
drugi ważny powód, by wymię 
nić Sorkwity T  Chronowo. '

Zadanie, określone przez pre 
miera Cyrankiewicza słowami; 
„ani jednego analfabety w na 
szym społeczeństwie”, jest nie 
tylko zadaniem, które postawił 
przed sobą Rząd, jako* jedno z 
najważniejszych. Jest to zada 
nie. dla wszystkich organizacji 
społecznych i zawodowych, 
których zakres działania umo­
żliwia także podjęcie walki z 
analfabetyzmem.

Toteż najcenniejsza, najlep­

sze rokująca nadzieje jest ini­
cjatywa, wychodząca z mas, 
od dołu, na spotkanie inicjaty­
wie/ idącej z góry.

Zespoły rolne Sorkwity i 
Chronowa najwłaściwięj zroźu 
miały zadanie, określone przez 
premiera i najskuteczniej, bez 
rozgłosu, lecz rzetelnie je wy­
pełniły. 42 robotników rolnych, 
którym inicjatywa społeczna- 
umożliwiła dźwignięcie- się o' 
stopień wyżej przez zdobycie 
oświaty, tó czterdziestu dwóch 
obywateli, wobec których na­
prawiono ̂ niesprawiedliwość i 
krzywdę odcięcia od znacznej' 
części naszej kultury.

Sorkwity i Chronowo wypeł 
niły swe zadania. Rejestr ośrod; 
ków, które już nie znają anal­
fabetyzmu, musi- rosnąć co 
dzień o dziesiątki nowych po­
zycji. st. g.

99
Na nasz apel, aby Czytelni­

cy nadsyłali nam swe recen­
zje ' z .,gazet mówionych" u- 
rządzanych w świetlicy . Sp. 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik'* we 
Wrocławiu, staraniem zespo­
łu redakcyjnego „Słowa Pol­
skiego", otrzymaliśmy recen­
zję ob. Andrzeja Szymań­
skiego z Wrocławia, którą dru 

. kujemy z. zachowaniem -ory*
■ ginalnego stylu autora.

Gdy znajomi — nie mogąc do 
cisnąć się do sali- „świetlicy czy 
telnikowskiej", która- stała się 
dziś obok klubu TPPR jedną z 
najpopularniejszych sal wroc­
ławskich, pytali mnie —  jak u- 
dała się „ I I  Gazeta Mówiona"
—  odpowiedziałem im:

— Była lepsza i gorsza...
— W jakim sensie?
—  Była jeszcze, lepsza od 

pierwszej, a na pewno gorsza 
od trzeciej, która będzie lepsza 
niż pierwsza i druga razem 
wzięte*.

Wyszedłem z tej gazetki „zbu 
dowany", gdyż widziałem już 
oczyma duszy odbudowany 
Wrocław w  roku 1955, według 
porywających planów inż. Pta- 
szyckiego,* który w ciągu 45 mi­
nutowej prelekcji zdołał naszki­
cować wstęp do swego odczytu, 
jakiego już ząpewne ze względu 
na brak czasu, nie mógł wypo­
wiedzieć. To co jednak nakreś­
lił już na samym wstępie — by­
ło tak ciekawe,. iż . stanowczo 
wybieram się na? najbliższy od­
czyt tego • najlepszego mówcy 
wśród architektów wrocław­
skich i najlepszego architekta 
wśród naszycjj. mówców. Red. 
Wacław Drozdowakir z dużym 
„wrodzonym" mu wdziękiem, 
zaprezentował nam inż. PtaSzyc 
kiego. Odczyt o planie .odbudo­
wy Wrocławia w  okresie sześ­
cioletnim wzbudził.,w nas otu­
chę. Wiemy, że  w naszym mie­
ście słów ńa wiatr się nie rzuca. 
I możemy zapewnić prelegenta, 
że jego słowa „nie przeminą 
z wiatrem". Widziałem wczoraj 
tysiące młodzieży z szeregów 
ZMP, gdy ładowali cegły na 
budowę Centralnego Domu Mło­
dzieżowego w  Warszawie. Ich 
praca —  to usuwanie gruzów, 
to robienie miejsca pod nowy 
Wrocław. To najwłaściwsze wy 
ciągnięcie wniosków z refera­
tów takich, jak inż. Ptaszyckie- 
go. Bo u nas „słowo" -— „czyn“  ̂

Wrocław pracuje „śpiewają­
co" (dowód Opera Robotnicza i  
dziesiątki “chórów świetlico­
wych). Nasze miasto przenika 
coraz bardziej kultura muzycz*- 
na. Wzorową „lekcję umuzykal­
niającą" dała nam prof.. Teresa 
Rzepecka, która udzieliła cen­
nych wskazówek, jak należy słu 
ehać muzyki. Pamiętajmy, że 
Wrocław ma swą doskonałą 
„szkołę umuzykalniającą" i  że 
kśżdy z nas może nie tylko na 
„gazetkach mówionych"; ale co 
dziennie korzystać z  takich lek­
cji.
Redaktorzy ob. Czarnecki, Ży­

wień i Hermasz wtajemniczyli 
nas w  kulisy pracy dziennikar­
skiej. Dowiedzieliśmy się róż­
nych „sżtuczek" z tej „kuchni 
czarownic", jaką jest przygoto­
wywanie pożywnej ' strawy 
dziennikarskiej. W kuchni tej 
trzeba być dobrym kucharzem, 
który tak jak odróżnia grzyby
— prawdziwki —  od grzybów— 
trujących; umie odróżnić praw­
dę od fałszu, plotkę od faktu.

Widzowie tego ciekawego „pa. 
kazu" przygotowywania depess 
przekonali się, ile trudu i  za** 
chodu łączy się opracowaniem 
kilku wierszowej depeszki.

O ile często żmudna praca 
przy robieniu depesz jest „mu-. 
>rem płaczu" dla młodszych 
dziennikarzy, o tyle „murem 
śmiechu" by!& kilka felietoni­
ków red. Grotowskiego (szkoda 
tylko, £e tak rzadko pisuje o- 
statnio na łamach „Słowa Pol* 
skiego").

Z zespołu „dziennikarskiego" 
zasługuje na szczególne pod­
kreślenie harmonijna, pogodna 
i dowcipna konferansjerka red. 
Golińskiego i red. Ostańkowi- 
cza, ulubieńców wrocławskich 
kół kulturalnych oraz pewnej 
części sportowców.

Część artystyczna stała na 
jeszcze wyższym poziomie niż 
się można było spodziewać, byt 
to zespół wybitnie żeński (Zo* 
fia Łosakiewicz, Lucja Burzyń­
ska, Klara Kmitto i Zofia La- 
zeręwicz).

Ob. Zofia Łosakiewicz, znana 
koloratura Opery Dolnośląskiej, 
odśpiewała przy akompaniamen 
cie Zofii Lazerewicz walca, z 
opery ,,Romeo i  Julia" Gounoda 
oraz po włosku. ,.Karnawał We­
necki" Benidicta. Ponieważ w 
części „depeszowej" słyszeliśmy 
głos autentycznej Trypolitanki, 
przeto mogliśmy stwierdzić, że 
p. Łosakiewicz nie tylko śpie­
wa lecz włada jeszcze lepiej 
językiem włoskim od rodowi­
tych Włoszek. Zasłużone okla­
ski, jakie zbierała nasza popu­
larna śpiewaczka wrocławska 
—■ należały się jej, jak również 
i kwiaty, które powinna była 
otrzymać.

Prezesowi St. Łosiowi za 
„słodką" paczkę z Ameryki —  
sala podziękowała oklaskami i 
szczerym śmiechem.

Klara Kmitto, tancerka wagi 
„muszej" baletu Opery Dolno­
śląskiej tańczyła lekko „taniec 
na paluszkach" oraz z prawdzi 
w ie węgierską furią „czarda­
sza". Urocza ta baletnica zbiera 
ła również zasłużone oklaski, 
których część można zapisać na 
konto znakomitych kierowni­
ków baletu wrocławskiego oboj 
ga małżonków Patkowskich.

Osobny rozdział • powinienem 
poświęcić Lucji Burzyńskiej, 
która. wybija 'się "w  tym' 'Seźo- 
nie teafrainyM1 'tJżbłdfriespołu 
wrocławskiego. Jej żywiołowy 
humor w  skrzących się dowci­
pem utworach humorystów 
starszego pokolenia, jak Rodo- 
cia i młodszego pokolenia, jak 
Szpalskiego, był świetnym uzu­
pełnieniem doskonałych felieto­
nów, o których nie będę już 
drugi raz pisał.

Dobrze, że w  programie zna­
lazło się miejsce dla sportow­
ców. Widzieliśmy „mistrzostwa 
bokserskie" Gazetki Mówionej 
w  wykonaniu Kurowskiego I  
i Szczepana. Red. Ostańkowicz 
umie zachęcać do sportu nie 
tylko artykułami, ale i  w  pre­
lekcji.

Całość „Gazety Mówionej" 
wypadła dobrze. Publiczności 
była taka masa, że nawet jubi­
leuszowych czterechsetnych 
„Szpilek" nie było gdzie wbić. 
Liczę dni i  godziny dzielące 
mnie od ^Gazety Mówionej“ 
Nr. 3.

Andrzej Szymański

G o łęb im  piórem

Recepta d la nerwowych
Ludziom o słabych nerwach,

T ludziom psychicznie rozbitym, 
‘ pozbawionym własnego sądu, 

przyjmującym za dobrą mone- 
'  $ę wszystkie pogłoski i przepo 

Wiednie „dębrze poinformowa­
nych" osób, ludziom którzy na 

'^pytanie: „co słychać?" bezrad 
nie rozkładają ręce i z lękli­
wym  wzrokiem szepcą „nie 
>jw»iem, co będzie jutro", wre$z 

■' cie wszystkim pozbawionym 
~rkierunku w  myśleniu i  działa- 
'  niu—zalecam z całą życzlŁwo- 
“ icią:

Niech poświęcą wolne 10 mi 
. nut po pracy, usiądą wygod­

nie i przypomną sobie w  skró 
cie swe własne dzieje od 1945 
roku, wyławiając z  pamięci 

” /wszystkie wiadomości, jakie na 
* przestrzeni ostatnich czterech 
’  lat słyszeli powtarzane szep­

tem od osób „dobrze poinfor­
mowanych". I  niech skonfron- 
•tują te wieści z przeżytą rze­
czywistością, dokonując bilan­
su: co się sprawdziło, a co nie. 
I  niech z tej konfrontacji w y­
ciągną wnioski na przyszłość.

Ręczę, że poczują się lepiej.

Utkwiła mi mocno w  pamię­
ci rozmowa, jaką słyszałem w 
tramwaju wrocławskim w  grud 
grudniu 1947 roku. Wehikuł

wlókł się przez opustoszałą i 
słabo oświetloną ulicę Pomor­
ską. Na przeciwko mnie sie­
dzieli dwaj zażywni, ufutrzeni, 
bardzo eleganccy panowie.

—  Piszą o tym Wrocławiu i  
piszą — rzekł jeden, spogląda­
jąc w  mroki mijanych ulic. — 
Zachwycają się, co tu będzie! 
A  to dziura,, panie! Żadnego 
ruchu, żadnego życia! Tygod­
nia bym tu nie wytrzymał.

— Kupa gruzów bez żadnych 
perspektyw' —  uzupełnił w y­
wody swego towarzysza krępy 
brunet z wydrą na kołnierzu. 
— A  jak się wyludnia! Wszy­
scy moi znajomi'wyjechali lub 
w j jeżdżą ją. K to ma „nosa", to 
przecież tu nie zostanie. Wio­
sną, mówił mi jeden znajomy, 
co przed tygodniem wrócił z 
Anglii...

Nie słyszałem - co opowiadał 
ten znajomy z Anglii, bo obaj 
panowie dalszą rozmowę pro­
wadzili szeptem.

Domyśliłem się̂  jednak. Wia 
domo: wiosną miała być w oj­
na, no i... pierwsze uderzenie..: 
na Wrocław.

Nie żałuję, -że znajomi krępe 
go bruneta wyjechali z Wróci 
ławia. Byli tu niepotrzebni: 
przeszkadzaliby tylko w robo­
cie. Daliśmy sobie radę bez 
nich. Ich ^nieobecność - wcale 
nie osłabiła tempa pracy robot 
ników i inżynierów' Pafawagu, 
Archimedesa, czy Fabryki Jed1 
Wabiu, nie wpłynęła _jijemnie 
na odgruzówanie i Odbudowę, 
ani nie zaszkodziła Wystawie'. 
Nie. '

M.nęła wiosna 1948. Minęła 
Wystawa Z. O. Minął Kongres 
Intelektualistów. ' Znajomych 
krępego bruneta nie było i ńte 
ma. A Wrocław jest, pracuje, 
zaludnia, się i  goi swe rany. 
Ta „prowincjonalna dziura" —  
jśk to określił z wyższością wy 
twomy pan w  - tramwaju, .—  
rozsławiła. swe imię na cały 
świat, jako „stolica pokoju**. 
Ten pokój budują tu dniami i 
nocami, dziesiątki tysięcy pro­
stych ludzi. Wbrew nadziejom, 
niektórych jednostek, przepo­
wiadających, że „wiosną" lub

„jesienią"...- Przepowiadającychj 
z satysfakcją, lecz błędnie.

• - -■ *  *

W dzisiejszej epoce zwycięża 
ten, kto ma mocniejsze nerwy. 
Trzeba uważać, aby nie dener 
wowóć „się, bez istotnęgo. powo 
dii,’ a najlepiej .— wcale. Tyrń 
bardziej, że przeciwnicy ładu 
i sookc ju robią wszystko, aby, 
wyprowadzić' nas z równowagi, 
aby nas denerwować.

Kiedy otwarto we Wrocławiu 
Powszechny Dom Towarowy— 
wspaniały magazyn wszelkich 
towarów,- byli ludzie, którzy ko' 
mentowali to ze złośliwym gry, 
masem:

— Propaganda, wszystko na 
pokaz! Zobaczycie, co w  tym 
domu będzie za miesiąc, Nic 
nie będzie!

Minęło 8 miesięcy. Wrocław­
ski Dom Towarowy co dzień 
jest nawiedzany przez tłumy I 
klientów. Rosną milionowe o-1 
broty, dwoi się i troi obsługa, j

Przepowiednie znowu się nie 
sprawdziły. Jak w pierwszym 
dniu tak i  dziś w  Domu Towa

rowym są sterty towar. Pow­
stają nowe działy,- jest coraz 
[bogatszy asortyment. A  miało 
! to być tylko na. „pokaz"...
! Kiedy okazało się, że Domo­
w i Towarowemu nie grozi upa 
dek i kiedy we Wrocławiu za 
częjy powstawać' coraz liczniej 
szę sklepy spółdzielcze i PCH, 
jedoostjc; „dóttrze poinformowa 
ne" wystąpiły w., szeptanyćh 
rozmowach. z nową .rewelacją;

—  . Sklepy pi jwatne będą 
z'.'kwiioxvane. Prywatnych war 
.iztatów rzem,ei^hiczych nie bę 
dzie... Takie pi datki i  „domia­
ry" nałożą, że n;kt nie wytrży 
ma. . Sam -mus* zlikwidować 
przedsiębiorstwo.1.:

Co p"ech’ ;v/si i  o słabszych 
nerwach —■ nawet w  to uwie­
rzyli. Znam sklepikarza, który 
z ponurą jak noc miną oświad 
czył mi, że „od Nowego Roku 
będzie tltifcł ksmienie na szo­
sie, bo dłużej w  handlu nie 
wytrzyma".

Minął Nowy Rok, minął lu- 
t j , ińija marzec. Sklepik, mego 
znajomego jesx coraz zasobniej

azy. Tylko ceny trochę się w  
nim ustabilizowały. I  żaden z 
iczciwych kupców nie poszedł 
| tłuc kamieni. „Wytrzymali" —  
i to nawet nieźle. Niedojadania 
na obliczu żadnego z  nich nię 
widać, wręcz —  powiedziałbym 
—  przeciwnie...

Warsztaty rzemieślnicze rów­
nież ńadal pracują Nawet — 
jak słychać —  żywiej niż przed 
tern. .Rzemiosło włączono d€ 
państwowego planu gospodar­
czego, usprawniono rozdział su 
rowców, organizuje się korzy­
stniejsze fórniy zbytu.

I  znowu przepowiednie ' Si< 
nie sprawdziły... * '.

*  *  *

" Trudno przewidzieć, jakie 
jeszcze kataklizmy gospodarcze 
î " polityczne" wymyślą złośliwi 
plotkarze oraz dający im na­
tchnienie . wrogowie ładu i spo 
koju. Riejyą tp'.iwie usłyszymy 
jeszczą wiele „rewelacji", tak 
samb .prawdziwych** i  „uza­
sadnionych**, jak wyżej przyto 
czone. Lecz coraz bardziej chy 
biają one celu. Coraz mniej na 
iwnych w  nie -wierzy. Ludzie 
przecież mają jaką taką pa­
mięć i z  doświadczeń coś nie­
coś się nauczyli.

No i  — dzięki tym doświad­
czeniom — mają coraz bardzie) 
odporne nerwy.

Władysław Frącs
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/V arada w altanta

WIOSENKA

Ierzyk zawsze był tego zda| 
nią, że nie warto zadawać 
się z dziewczętami, ó t  na 

przykład taka Jola... Na prośbę 
Rysia dopuszczono ją do wal* 
nej narady, a nie bacząc na po 
■wagę chwili, ciągle coś szczebio 
cze o swoje) lalce Petroneli i 
o  piesku Mucusiu. A  przecież 
dzieci z całej kamienicy nie po 
to zgromadziły się dziś w  alta 
nie na swojej działce.

Nasza ćzirłka! Jakże pięknie 
brzmią te stawa! Jerzyk aż fik 
nął kozła z radości, gdy wcze­
snym rankiem wpadł do niego 
przyjaciel z  radosną wiadomo 
ścią o przyzraniu zeszłorocznej 
działki gromadce dzieci z do­
mu N r 5 przy ul. Wita Stwo­
sza.

Najwyższy czas zabrać się do 
robót w  ogródku. Zaraz po 
skończonych lekcjach szkolnych 
zebrali się mali dzierżawcy 
działki w altance, by omówić 
najpilniejsze sprawy.

Pierwszy głos zabrał natural­
nie mądrala całej kamienicy, 
w ójt klasowy —  Rysiek.

Rysiek spojrzał najpierw 
groźnym wzrokiem na rozszcze 
biotaną Jolkę i ne szepczące so 
bie coś na ucho siotry —  bliź­
niaczki z pierwszego piętra 
powiedział tak:

Koleżank'. i  koledzyl

Musimy dołcżyć wszelkich sta 
rań, aby ar tym roku nasza 
ćzdałka była najładniejsza ze 
wszystkich. Fioszę o konkretne 
wnioski w  sprawie uprawy na 
szego ogródka...

Gdy skończył przemówienie, 
obJe siostry bliźniaczki wyciąg 
r.ęły łapki w  górę.

—  Zasiejemy kwiatku. Jak 
najwięcej kwiatówl Jak przy­
jemnie będzie nam po południu 
uczyć się w  ogródku...

Zdanie Kazi i  Basi poparła z 
entuzjazmem reszta gromadki. 
A le Ryś-mądrala kręcił prze­
cząco głową.

—  Naturalnie i  dla kwiat­
ków znajdziemy miejsce w  na 
szym ogródku. Ale...

—  Tu Rysio zrobił bardzo 
poważną minkę. —  Wiecie prze 
cież o akcji oszczędnościowej, 
tak zwanej akcji .,o", którą 
obecnie prowadzi nasz rząd? 
M y mus inny również wziąć w

I  K i

niej czynny udział. A  więc po 
święćmy część ogródka pod u- 
prawę ziół jak miętę, rumia­
nek, szałwię, milek wiosenny... 
Tatuś mnie poinformował, że 
zbiory nasze sprzedamy w  
Związku Samopomocy Chłop­
skiej i ,z a  otrzymane pieniądze 
zakupimy dla. całej gromady 
książki, zeszyty a może i  piłkę 
do zabawy.

—  Zgoda —  zawołali wszyscy.
A  Kasia uzupełniła projekt

Rysia:
—  Zasiejemy także pietrusz­

kę. Będziemy obcinać jej nać 
i  suszyć! W  ten sposób w  zi­
mie nasze mamusie nie będą 
potrzebowały troszczyć się c 
włoszczyznę do zupy.

Nawet Jerzyk musiał przyz 
nać, że był to doskonały po­
mysł...

Ciocia Hania

Mieszka babka 
w  chałupce: 
chodzi w  chustce 
i  szubce: 
zdjąć ich nie ma 
zamiaru,
bo się boi katąru.

A  chałupka 
już stara, 
tu szpareczka, 
tu szpara.
Tkw ił w  nich kiedyś 
mech suchy —  —  
pozostały 
okruchy.

U *

Zajrzał wróbel 
przez szparę:
—  Babko, odszedł 
kat arek!

Zdejm tę szubkę 
na wacie, 
przewietrz kąty 
w  swej chacie!..-

Babka temu 
nie wierzy:

Wszak na drzewmrti 
śnieg leży......
—  To nie śnieżek, 
a kwiaty,
Już wiosenka,
wyjdź z  chaty!... L. Wi**-

PRIMA APRILIS..,

Jak p o w s ia ły  k ro k u sy
Chodził Marzec, het, po 

świecie, sypał śnieg, budził 
zamiecie i  otulał ziemię całą 
pierzyneczką ciepłą, białą. 
Gdy odwinął róg kapoty, nik 
ły  w  śniegu domy, płoty, gdy 
zapłakał łezką rzewną, to już 
padał deszcz na pewno, a 
gdy się uśmiechnął mile 
grzało sionko małą ■ chwilę, 
tak to z Marcem —  co godzinę 

* * zmienia* *hunaor," no^i < minę. 
v 'T"\!T'’%a' Marcem w krok —  

Wiosenka! To podbiegnie, to 
przyklęka, rozglądając się po 
ziemi, czy gdzie trawka się 
zieleni, to skowronka w  rącz 
ce grzeje, to do słonka się roz 
śmieje i  tak nuci: „Czas, już, 
pora... Zbudzę kwiatki do 
.wieczora!“

Nagle —  niebo pociemnia­
łoś  to gromadą wrony całą 
z  wrzaskiem, krzykiem, i  ru 
morem, słońce skryły ponad 
borem i w  ciemnościach, 
wśród hałasu, Zima wyszła 
gdzieś spod lasu. Zaraz po­
w iał wiatr lodowy —  Ma­
rzec przysiadł z przerażenia:

—  Cóż to za porządek no­
wy? Pani Zimo —  do widze­
nia!

—  Jeszcze . czas! Jeszcze 
Ąie! Mroźny dzień, mroźny 
chłód!
- —  Musisz jeszcze słuchać 
mnie! Niosę śnieg, niosę lód!

A  Wiosenka aż za główkę 
uchwyciła się rączkami: Zi­
ma idzie na wędrówkę, więc 
co będzie teraz z nami? Pręd 
ko, prędko, byle zdążyć, byle 
uciec gdzieś, się schronić. Zi­
ma zacznie wkoło krążyć i 
nie zdąży nas dogonić. Bieg­
nie, biegnie, a za sobą słyszy 
stuk kostura Zimy. Bardzo 
■bała się wiosenka —  (my się 
zim y też boimy!). Tak dopad­
ła między skały, w  górskiej 
dalekiej krainie: tutaj schron 
mam doskonały, Zima mnie 
na pewno nie minie.'

Siedzieć nic nie robiąc — 
nudno, więc Wiosenka zdjęła 
z  głowy niby chmurkę lekką, 
•cudną, szalik lila i  różowy i 
zgrabnymi paluszkami porwą 
ta go w  drobne płatki, a z 
(tych płatków porobiła ślicz­
ne, jak marzenie kwiatki, 
przeczekała chwilkę małą.—  
fecichły w  dali Zimy kroki —  
,( buch! kwiatków gar&tkę ca 
,2ą rzuciła na śnieg głęboki. 
[5Aż się góry roześmiały, aż 
zagwizdał wiatr z zachwytu, 
m ienił się śnieg srebrno-bia- 
ły  blaskiem zorzy i  błękitu, 
jwiosna z  nieba chmurkę 
jchwyta poza skały znów cię 
chowa i pracuje ani pyta: 
garstka kwiatków znów go­
towa.

Zima złości się czaleje 
Wiosny nigdzie nie ma wko­
ło, lód dokoła, śnieg, wiatr 
wieje, kwiatki rosną zaś we­
soło. -— Niech dopadnę tej 
smarfc&tej! —  mruczy wściek 
ła. Bez pytania wsypię jej 
porządne baty i  oduczę figlo 
wania.

A le je j się nie udało: zmę­
czyła się, naszukała, dalej 
krokus kwitł na śniegu. Wios 
na dobrze się schowała i  gdy 
Zima zadyszana, poszła wresz 
cie przespać lato, ziemia lśni 
Ja już, przybrana w  szatę 
kwietną i  bogatą.

Halina Deskur*

2)oktor "Prącik

Na początku 
każdej wiosny, 
pod korzonkiem 
starej sosny 
urządzają 
krasnoludki 
szpital schludny 
choć malutki.
A  opiekę 
nad szpitalem 
pełni co dzień, 
pełni stale, 
z własnej woli 
z własnej chęci 
niestrudzony 
doktór Pręcik.
Po szpitalu 
wciąż się kręei, 
coś notuje 
dla pamięci, 
warzy zioła! 
wietrzy sale...
—  nu chorych? 
Nie ma wcale! 
Chorych nie ma, 
lecz kto zgadnie, 
czy ze sosny 
ktoś nie spadnie.

Właśnie bąk spadł 
i  kark skręcił.
Już go leczy 
doktór Pręcik.
A  nazajutrz 
przyszła wrona 
Była blada 
i  zmęczona.

Jest pan doktor?
—  warzy zioła-.
Proszę zaraz
go zawołać!
Przyszedł doktór?
—  Co się stało?
—  Okryjesz się 
wielką chwałą, 
jeśli z brzuszka 
mi wypłoszysz 
dwie nieznośne 
wstrętne osy.
Połknęłam je
w  piątek rano 
gdy  leciałam 
nad polaną....
Tak, doktorze, 
już od piątku 
siedzą osy 
w  mym żołądku 
Doktór poszedł 
do ogrodu....
Na listeczku 
przyniósł miodu.
—  Teraz wrono, 
otwórz dziobek!..* 
Wyszły z brzuszka 
osy obie...-

jedzą miód! 
jedzą miód! 

L. Wiszniewski

—  Dziadziu, dziadziu, wsta­
waj prędko, ktoś ukradł w  no­
cy Azora! —  krzyknął Jędrek 
wsuwając nos do pokoju dziad­
ka.

— Kto?... co?..,., Azora, mó­
wisz, panie dzieju? Zaraz idę ..

Dziadzio, przebudzony nagle, 
przetarł zaspane oczy i nało­
żywszy szybko bambosze i cie­
pły szlafrok wybiegł na dwór.

Pod ścianą, w  rannym wio­
sennym słońcu leżał, wyciąg­
nąwszy wszystkie cztery łapy, 
stary, łaciaty Azor, ukochany 
pieś dziadka...

—  Jędrek, ty zbytniku! 
Przecież Azor jest^ panie dzie­
ju! Dlaczego mnie zwodzisz? ■— 
krzyknął rozgniewany starszy 
pan i machnął znacząco laską, 
z którą się nigdy nie rozsta­
wał.

Jędrek, uskoczywszy w  bez­
pieczne miejsce, pisnął:

—  Prima aprilis! _ A le dzia- 
tdzia zwiodłem!

Dziadek stuknął się w  czoło, 
roześmiał razem z chłopcem 
i  rzekł:

—  Racja! Na śmierć zapom­
niałem, że to dziś. No, udało 
ci się. Chodź no tu, już się nie 
gniewam, żeś mnie tak wcze­
śnie zbudził— -

A  potem, gdy obaj popijali 
ranną kawę, dziadek spytał 
Jędrka:

—  A  czy wiesz ty, panie 
dzieju, co znaczy „Prima apri­
lis" i  skąd się ten zwyczaj 
wziął?

Jędrek niestety nie wiedział, 
więc tylko coś mruknął nie­
wyraźnie, mając usta zapcha­
ne chlebem.

No naturalnie, że nie 
wiesz. Za to doskonale wiesz, 
jak psocić. Więc słuchaj, panie 
dzieju...

I  tak od dziadka dowiedział 

się Jędrek, że „Prima aprilis" 
znaczy po łacinie „Pierwszy 
kwietnia** i że dawno, dawno, 
przed 2.000 lat, a nawet daw­
niej jeszcze — jego rówieśnicy 
w  mieście Rzymie również pła 
tali w  tym dniu figle doro­
słym. Nikt o to hie gniewał się 
na nich, bo zwyczaj zwodze­
nia w  dniu' 1-szym kwietnia 
znany był już Rzymianom.

Po południu zmęczony biega 
niem Jędrek usiadł w  głębo­
kim, wygodnym fotelu dziad­
ka. Na chwilę przymknął oczy. 
Wtem z sąsiedniego pokoju do­
szedł go szelest, jakby ktoś 
lekko biegł, klaskając sanda­
łami po posadzce* W drzwiach 
stanął smukły, opalony chło­
piec w  wieku Jędrka, odziany 
w  białą, krótką tunikę, jaką 
Jędrek .widział na obrazku u 
chłopców rzymskich, w  jednej 
ż. książek dziadka...

—  Cyt, nie mów nikomu, że 
tu jestem. Nazywam się Ru- 
fus. Muszę , się ukryć, bo mój 
dziadek stary Markus chce 
mnie wyłoić trzciną—

 Za co? —  spytał oszoło-

miony Jędrek, przyglądając się 
niezwykłemu gościowi

Powiedziałem mu, że ktoś 
skradł w  nocy Łupina, jego u-, 
kochanego psa. Naturalnie' 
chciałem go tylko zwieść. Dziś 
Prima aprilis!

—  Więc co? Przecież dziś 
wolno zwodzić! Chyba twćej! 
dziadek zna ten zwyczaj?

-T- Oczywiście. Sam mi o nim 
opowiadał. Ale wyobraź sobie* 
że Łupin tymczasem naprawdę 
zginął. Dziadek myśli, że to? 
moja sprawa... Ale, ale po-i 
wiedz mi, dlaczego twój nosf 
staje się coraz bardziej fio let 
towo-czerwony?

Przerażony Jędrek złapał się 
za nos.

—  Prima Aprilis! — wrzas-i 
nął Rufus, wykrzywiając się* 
jak małpka...

—  A  to mnie zwiódł po-i 
myślał ze. złością- Jędrek i.^ 
przebudził się. . '

...Rufusa ani śladu. Za okneijEl 
słońce zdążyło ju ż ' schować: się 
za czuby jodły. W sieni rozlec 
gły się powolne kroki dziada 
ka...

—  Wiesz dziadziu, miałem tu 
przed chwilą wizytę rzymskiej 
go chłopca, Rufusa —- rzeki 
Jędrek do wchodzącego.

Czy to ma być nowy ka-i 
wał prima -  aprilisowy, panie 
dzieju?
i;-v— Nie dziadziu, to tylkd 

sen i twoje opowiadania...
M. Cr.

Zapomniano o sklepse nr 5

Okno Liii
L iii bardzo lubiła kwiaty. 

Na oknie w  pokoju miała pe­
largonię, prymulkę, aspara­
gus i  dwa kaktusy w  kształ­
cie kolczastej kuli. Rośliny 
były zielone, liście miały 
świeże i  wypuszczały coraz 
to nowe pędy. Na wiosnę po 
jaw iły się pąki kwiatów.

—  Jak u ciebie ładnie! —  
dziwiła «sę koleżanka Zosia. 
—  Tak zielono! U mnie kwia 
ty  żółkną i  usychają.

—  Bo nie dbasz o nie, Zo­
siu. Czy podlewasz je  co 
dzień? Czy spryskujesz wo­
dą liście?

Zosia machnęła rączką:
—  Jeśli nie zapomnę, to 

podleję. A  że liście się spry­

skuje, to nawet nie wiedzia­
łam...

—  Pewnie również nie 
wiesz, że na wiosnę przesa­
dza . się roślinki do świeżej 
ziemi i  większych doniczek. 
Ja to właśnie wczoraj zrobi­
łam.

—  Ojej! —  zdziwiła się Zo 
sią. —  Tyle roboty!

—  A le  potem przyjemnie 
popatrzyć na zielone okno —  
tłumaczyła Liii. —  Roślinki 
są bardzo wdzięczne za pie­
lęgnację. Podziękują ci za! 
starania ślicznymi kwiatami. 
Spójrz, u mnie każda donicz­
ka ma już pąki kwiatów. Czy 
to nie przyjemnie mieć swój 
„ogródek" na oknie?

K .

Mieszkańcy ulic Rostafińskie 
go, Paulińskiej oraz Bolesława 
Chrobrego we Wrocławiu—zwró 
ciii się do nas z poniższą spra 
wą:

„Zaopatrujemy się —  piszą 
oni —  w  artykuły mleczarskie 
i nabiał w  sklepie nr. 5 Spół­
dzielczych Zakładów Mleczar­
skich we Wrocławiu przy ul. 
Paulińskiej. Możemy w pełni 
uznać zasługi kierowniczki wy

mienionego sklepu, za utrzyma 
nie bezwzględne) czystości, u- 
przejmej i zręcznej obsługi (za 
iłatwianie bez kolejek), a także 
za slaranie się zaspokojenia 
wszystkich potrzeb klientów. 
Niestety, mimo wszelkich sta­
rań kierowniczki, jak i persone 
lu —  w myśl starego przysło­
wia —  z próżnego nie naleje.

Dawniej sklep ten był dosta 
tecznie zaopatrzony w masło,

Jnnak H. pisze do nas:
„Nasz kurs (SP) rozpoczął 

się 3. XI. 1948, a ukończyliś­
my go 15. L  1949. Kończąc ten 
kurs (kierowców radiowęzła, 
pizyp. red.), każdy z nas miał 
jeden cel, ukończyć go z do­
brym wynikiem, by móc do­
stać się na praktykę, a później 
do pracy. _

Tymczasem do dnia dzisiej­
szego1 jesteśmy zwodzeni, bo 
oto mija. już dwa miesiące, a 
my jeszcze nie mamy żadnego 
zaświadczenia ukończenia kur 
su, a co dopiero świadectwa. 
Kiedy rozpoczynał się ten kurs 
kierowców radiowęzła, to obie 
cywano nam niemal gwiazdki: 
teraz kradniemy dosłownie czas 
państwu, siedząc bezczynnie 
i czekając na te legendarne 
świadectwa. Przez całe dwa 
miesiące mówią nam: przyjdź 
cie jutro, pojutrze, za tydzień, 
itd. Każdy z nas uczęszcza do 
szkoły, czy też pracuje, a takie 
ciągłe dowiadywanie się prze-i 
szkadza nam w nauce czy też 
w pracy. J

nabiał, sery, mleko i  inne, On 
becnie nie wiadomo z jakiego 
powodu w sklepie tym oprócz; 
mleka (i to nie zawsze) niej' 
można nic dostać. Na zapyta**' 
nia nasze- kierowniczka '^unuw  
czy się, że nie otrzymuje prsjB’ 
działów ze Spółdzielczych Za* 
kładów Mleczarskich.

Prosimy więc bardzo o nmie 
szczenie naszego listu w swymi 
dzienniku, może w ten sposób 
Spółdzielcze Zakłady Mlecz ar •< 
skie we Wrocławiu dowiedzą 
się o naszej krzywdzie i zechn 
cą nam ją wynagrodzić przeg 
lepsze zaopatrywanie skłepis 
nr. 5 w upragnione produkty.*

Niewidzialne komitety
Ob. Tomalak Henryk skarży 

się na lekarzy Ubezpieczalńi 
Społecznej, że według wywiesz 
ki u lekarza rejonowego poda­
ne są inne godziny urzędowa­
nia, a w rezultacie lekarz przyj 
muje dopiero od godz. 12-tej, 
i to w  dodatku ża bloczkami, 
które trzeba pobierać już o go 
dżinie 9-tej. Wprawdzie dla le 
karzy jest to znaczne ułatwie­
nie pracy, niemniej stanowi 
znaczne utrudnienie . szczegól­
nie dla świata pracy (a któż in­
ny korzysta z porad lekarzy U. i 
S.?) Człowiek pracujący bowiem ! 
w jakimś przedsiębiorstwie nie 
może zwalniać się dwa razy z 
pracy i  .efektywnie traci cały 
dzień na wyczekiwanie na w i- , 
zytę u lekarza, co w wypadku 
jakichkolwiek dolegliwości nie 
jest specjalnie przyjemne.

Natomiast nie ma ob. Toma­
lak racji, skarżąc się, że miesz

kając w jednym rejonie, n«8 
może się zgłosić do innego lea 
karza rejonowego. Powstało by) 
wtedy okropne zamieszanie, u*# 
trudniające pracę, lekarzom, aj 
odwiedziny chorym.

I  trzeci, problem, istotny | 
słuszny: dlaczego niektórę Ec| 
mitety Blokowe nie wywiesiły 
dotychczas zarówno składu o*' 
śobowego jak  i godzin urzędom' 
wania oraz adresu kancelarii?] 
Mieszkańcy daremnie poszuku* 
ją takich niewidocznych korni 
tetów i, mają prawo do skaręj 
na ich opieszałość i niedbali 
stwo.

Pozostałe problemy oddaje-* 
my działowi miejskiemu.

Ob. Piotr Walerowski, WrG* 
cław. —  Raczej słuszniej postąj 
picie, oszczędzając czas i ni$j 
marnując papieru. Wiersz &  

słaby.

Dwa miesiące na jedno świadectwo
Dlatego też prosimy Komen­

dę S. P., by pomogła nam w 
uzyskaniu naszych świadectw.

5tr. *
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' mcęść Każdego meczu. On wie tylko 
jprzygląda f i f  zaicodom,ale na róu>~ 

| d  je zawodnika mi, organizatorom i 
| A sędziami wystawia świadectwo 
jj społeczności sportoweJ swego tnia- 
. Ko
I  Jest starą prawdą,' te ćzym bar­

dziej kulturalna Je*t widownia, 
tym wyższy poziom zawodników. 
Kie ma awantur na boiskach Cra- 
cotrti, Warty, Polonii czy ŁKS.

, Tam, gdzie występują te drużyny, 
widownia Jest żywiołowa, ale za- 
eHowuje sit lak, że nie przynosi 

| ujmy swoim pupilom.

I  Piszę o tym dlatego, że mistrzo­
stwa bokserskie D. Śląska miały ca 
ty czas godną mistrzostw publicz- 

• ność z wyjątkiem dwóch smutnych 
| wypadków: Niesłuszna demonstra- 
j. ćja po walce Sztolc — Król prze­

ciwko werdyktowi jest zresztą czę­
ściowo zrozumiała, bo część wi- 

' dzów nie zna przepisów walki i nie 
rozumiała dlaczego żywiołowy i 
ambitny zawodnik Świdnicki uzna­
ny został za pokonanego.

* Wyjaśniamy, —  że zdaniem sę­
dziów (i  naszym> Król niewiele 

i Jeszcze umie, co nie smoczy, że Za 
rok stać się może ulubieńcem rin­
gów i sięgnąć do tytułów mistrzowi 

>4 skich.
t Natomiast druga demonstracja 

rzuca najbardziej przykre światło 
na wrocławskich kibiców.

Tylko człowiek nie mający nic 
■ wspólnego ze sportem, mógł gwi­
zdać to momencie wręczania na­
grody zdobytej przez zawodnika w 
ciężkiej i  męskiej walce.

Sztolc owi uczyniono niezasłużo-] 
ną krzywdę, odbierając radość 
za zwycięstwa.

| Poza tym wystawiono złe świa­
dectwo naszej widowni w ■ oczach 
obserwatorów warszawskich, ślą- 
•kich i poznańskich, którzy byli 
zachwyceni poziomem walk i or­
ganizacją. ost.

R ach u n ek  n asze j siły
Po mistrzostwach bokserskich Okręgu

Defilada tabel
LIG A I

Wisła 2 4 10: 2
Warta 2 3 4: 0
Polonia W 2 3 2 : 1
ZZK 2 2 7: 5
LecJiia 2 2 7: 5
Cracovia 2 2 5: 5
Szombierki 2 2 3: 3

ŁK S . 2 2 7: 9
Legia 2 2 3: 6
Ruch 2 1 5: 7
Polonia B. 2 1 3: 4
AKS 2 0 4:10

Czterodniowa rewia pięściarska 
nie może pozostać bez uryciągnię- 
cia twiioeków przez działaczy spor 
towych.

Trzeba będzie zastanowić się nad 
niewątpliwie dużymi osiągnięcia­

mi i pomyśieć nad planem dalszej 
pracy.

Piszemy z całą odpowiedzialno­
ścią: Dobrze się dzieje w boksie 
dolnośląskim.

Mamy wielkie rezerwy, prowin­
cja bierze czynny udział w  życiu 
okręgu i mamy godnych Dolnego 
Śląska reprezentantów. Najpilniej 
szą bodaj sprawą jest wysłanie tre 
nerów do takich ośrodftów, jak 
Świdnicą, Nowa Sól, Noioa Ruda, 
gdzie wielu niezwykle uzdolnio­
nych chłopców czeka na nauczycie­
li. Nie podajemy na czele tych 
miast Jeleniej Córy i Wałbrzycha, 
bo te dotychczas „bokserskie mia­
sta" w  mistrzostwach zawiodły. 
„Wynalazki"  mistrzostw błysnęły 
formą. Obok Kujawy — Figiel z 
Brzegu, Król ze Świdnicy i  Łako­
my z Jaw ora są pięściarzami, któ 
rymi warto się zająć jak najsu­
mienniej.

Bolączką jest natomiast ciągle je­
szcze sprawa działaczy klubo­
wych. Ciągle spotykamy się ze 
zgrzytami polegającymi tylko na 
złym zrozumieniu przemian, Jakie 
zaszły w naszym sporcie. Ciągle je  
szcze grają < rolę ambicyjki klubo­
we przynoszące szkody zawodni­
kom. Piszemy o tym po raz ostat­
ni wierząc zapewnieniom władz 
sportowych, że najbliższym etapem 
walki o kulturę fizyczną mas dol­
nośląskich będzie walka o dzia­
łaczy.

SILNY 1 L ICZNY OKRĘGI 
Z  radością podkreślamy sukces 

w sporcie wyczynowym.
W kilku wagach mamy bokserów 

na bardzo wysokiej klasie., Np. w  
wadze koguciej widzieliśmy w  rin­
gu kilku zupełnie równorzędnych 
bokserów: Kajlowskiego, który zro 
bił największe postępy, Kurowskie­
go, Faskę i Czajkowskiego. W piór 
kowej wypłynęły dwa nazwiska: 
Sobko i Kujawa, w lekkiej Walu- 
ga, Szczepan, Włodek, Kupisz, Mi- 
szczuk. W półśredniej obok Sztol- 
ca zanotowaliśmy wielki talent 
Króla, a w średniej Domański na 
długo chyba wszedł' do reprezen­
tacji.

Nie można w tym radosnym bi­
lansie pominąć doskonałych pię­
ściarzy wojskowych, którzy tiie mo 
■ pil ze względów formalnych star­
tować, a więc Jurka, Grymina, Ku 
lę i Wszołka, oraz Juniorów ze 
Stelmachem na czele.

Doprawdy stać sport dolnośląski 
na 4 dobre reprezentacje zmonto­
wane z młodzieży.

SĘDZIOWIE „fi. D ."
Specjalne uznanie należy się sę­

dziom. Na tyle walk, ile ogląda-! 
liśmy w  ciągu czterech dni, nie 
zgadzamy się Jedynie z werdyk­
tem walki Tuchanowski — Kaczor. 
A przecież było bardzo dużo starć 
o charakterze remisowym.

Jeśli ta obiektywność i rzetelna 
ocena zawodników utrzyma się na 
dal, Wrocław stanie się miastem 
prawdziwie bokserskim znanym nie 
tylko z dobrych pięściarzy, ale z 
doskonałych arbitrów.

Organizatorom należy się szczere 
podziękowanie za wzorową organi­
zację zawodów.

Mistrzostwa okręgu były generał 
ną próbą przed mistrzostwami bok 
serśktmi Polski, które organizować 
będą ci sami ludzie.

Próba ta udała się pod każdym 
względem.

Trzeba pomyśleć i o cieniach im­
prezy.

Nie poruszamy Już spraunj absen

cji zawodników Zapłonu, słabej ob­
sady Górnika i niewytłumaczalnej 
nieobecności bokserów wroclaio- 

1 skiej Odry.
Chodzi nam o rzecz inną. Oto, że 

podczas zawodów ł twierdziliśmy 
przepaść jaka dzieli wagi lekkie 
i średnie od ciężkiej.

Jedynie Kosturlciewicz, traktują- 
cy sport bokserski jjpco dodatko­
wą zaprawę do piłkarstwa, przed­
stawiał jaki taki poziom. Jeśli na­
sze drużyny ligowe i Gwardia chcą 
osiągnąć sukcesy na miarę ogólno-1 
polską* muszą pomyśleć o załataniu 
luk w  dwóch ostatnich wagach. 

PUBLICZNOŚĆ PROSI 
^  O PRZEPISY

A teraz w  obronie publiczności.
Bardzo rzadkie wypadki złego za 

chowania się publiczności będą na 
pewno zupełnie usunięte, Jeśli 
przed imprezami odbywać się bę­
dą trzyminutowe pokazówki z krót 
ką nauką przepisów bokserskich.

Widownia wrocławska Jest bo­
wiem sprawiedliwa i Jeśli tylko bę 
dzie znała się na sędziowaniu, na 
pewno nie będzie gwizdów, jakie 
słyszeliśmy po walce Sztolc—Król.

Cz. Ost.
PS. Poprosiliśmy o współpracę 

nad ułożeniem listy 10-cłn najlep­
szych —'  najpoważniejszych działa­
czy dolnośląskich i zaczniemy od 
środy drukować nasze tabelki wraz 
z omówieniem. — Red,

N A S I O N A  Kwiatowe i Polne
( | » a r n n ( O H U f f e /  j a k o ś c i  p o f e c a ;

Polska Spółdzielnia Nasienna
Spółdzielnia rolnf. -  handL z  odp. udz. w Poznaniu 

ODDZIAŁ WROCŁAW Sklep detaliczny i kultowy 
Stalina 94 <eL 29-62 * « " »

| O G Ł O S Z E N I A  P R Ó B N E

HANDLOWE
ZAWORY żeliwne skośne do cen­
tralnego ogrzewania. Zasuwy, hy­
dranty, klapy, smoki, pompy od­
środkowe, do próby instalacji Hy­
drofory. Armaturę parową, wodo­
ciągową dostarcza Hamerllński 
Fulde, Warszawa, Jerozolimskie 47.

K  1374
MASZYNĘ do szycia, kołdrę pucho 
wą kupię. Słowo Polskie pod „pu­
chowa^______________  2170

Eclia  n ied z ie li spo rtow e j
Pafawag podobał się w  Katowi­

cach. Mecz swój przegrał różnicą 
jednej bramki, będąc w  ostatnich 
minutach lepszym od Baildonu. 
Najlepiej grali Chełczyński, Szym 
czak i Kopczyński. Bramkę strzelił 
dobrze grającemil Rućkiemu — 
Szymura.

W Sicidnicy p o . emocjonującym 
przebiegu i dobrej grze gospodarzy 
Polonia zdobyła dwa punkty win­
dując się na czwartą lokatę w  ta­
belce. Najlepiej grali Faruga, Ra- 
banda, Cichy i Nowak. Bramki 
Otrze liii Faruga 2 i  Kozubek. Po­
lonia nie zamierza bynajmniej za­
dowolić się rolą drużyny drżącej 
o spadek z ligi!

LIG A  u  
Grupa ' południowa:

I ) Tarnovia 2 4 9: 1
2) Baildon 2 4 3: 0
3) Polonia P. 2 3 5: 4
4) Rymer 2 2 4: 4
5) Naprzód 2 2 4: 5
6) Polonia Sw. 2 2 6: 7
7) Chełmek 2 2 7:10
8) P  'Jawag 2 1 1 : 2
9) Skra 2 0 4: 7

10) Gwardia K. 2 0 1: 5

Grupa północna:
1) Garbarnia 2 4
2) Pomorzanin 2 4
3) Bzura 2 3
4) Widzew 2 2

Rr.domiak 2 2
« ) Gwardia Szcz. 2 ?,
7) Lnblinianka 2 2
8) Ognisko 2 1
» ) Ostrovia ?. 0

10) PTC 2 0

13: 1 
6 : 2 

11 : 2 
1: 1 
2 : 2 
5: 8 
2: 5 
1: 8 
2: 5 
2: 8

Sgm śwm  już w Ogniwie
Wrocławski Okręgowy Związek 

Pływacki na polecenie Polskiego 
Związku Pływackiego organizuje w  
dniach 2-go i 4-go kwietnia br. (so­
bota 1 niedziela) po raz pierwszy w  
Polsce zimowe mistrzostwa Polski 
pań na pływalni krytej.

W zawodach wezmą udzdał naj­
lepsze zawodniczki polskie, które 
uzyskały klasę mistrzowską.

Wszystkie konkurencje zapowia­
dają się niezwykle interesująco ze 
względu na wyrównany poziom 1 
dobrą klasę zawodniczek/

Po raz pierwszy w  reprezentacji

FIN AŁ 
ligi bokserskiej

Wrocławia wystąpi mistrzyni Pol­
ski Bemówna, która niedawno uszy 
skała zwolnienie z BBTS Bielsko 
i podpisała zgłoszenie do Ogniwa.

Obecność tej, doskonałej pływacz 
ki oraz start Fijałkowskiej (AZS) 
przyniesie nam na pewno wiele 
cennych punktów.

Z  powodu choroby 
odstąpię sklep

z towarem we Wrocławiu dobry 
punkt handlowy. Zgłoszenia „Sło­
wo Polskie" pod „Branża Techni­
czna". '  2076

Gwardia W. 2 4 26: 6
Gedania 2 4 21:11
Gwardia Gd. 2 4 18:14
Batory 2 0 13:19
Zryw 2 0 10:22
Zjednoczeni 2 0 8:24

Wełny bielskie jedwabie 

13- cia inscy s 

Wrocław, ul. Stalina 75

Nie powiodło się drużynie pol­
skiej w  Czechosłowacji. Przegrali­
śmy w meczu międzypaństwowym 
w koszykówkę 23:47.

*  *  .*
Czwartkowy numer „Sportu i 

Wczasów", w  swoim wydaniu dol­
nośląskim poda artykuły o  pilkar- 
stwie Dolnego Śląska, tabelę dzie­
sięciu najlepszych bokserów, omó 
wi sprawy pływactwa dolnośląskie 
go, uzupełniając artykuły materia­
łem sprawozdawczym.

*  *  *
Mistrzem Polski w koszykówce 

żeńskiej został SKS Warszawa, 
przed Polonią, Zrywem Łódź i Wi­
słą. Poziom zawodów był bardzo 
dobry.

*  *  •
Bemówna, znakomita pływaczka 

polska została definitywnie po­
twierdzona dla Ogniwa (Wrocław) 
ł będzie startowała z Fijałkowską 
(AZS ) na mistrzostwach Polski we 
Wrocławiu.

*  *  •
Doskonały pomocnik Ogniwa Fica

został przewieziony do szpitala.
Kontuzja odniesiona na meczu ze 
Związkowcem okazała się niestety, 
poważna, bo stwierdzono złamanie 
nogi.

G E S / I R O Ł
FonmeiŁnę 40% Gumi Jfiragantiha 
kupimy Poznań, Dominikańska 7 
Wytwórnja Chemiczna K 1061

N i S l O M  n a j l e p s z e
warzywne, kwiatowe I  polne 
w  dużym asortymencie ze sprzę 
tu 1948 r. poleca firma 

„ZIEM IOPŁODY" 
Wrocław, Pomorska 11/13. 

Dojazd tramw. Ó, 1, 2,0, 8 ł  10.
K  955

POSZUKUJĘ wspólnika z gotówką 
do dobrze zaprowadzonego intere­
su lub odstąpię cały skład z tele­
fonem. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod 62. 2195

ZGUBIŁEM kartę rejestracyjny 
RKU Opole, kartę ewakuacyjną j 
nazwisko 'Kłosowski Władysław,^ 
Kopanie, gmina Łosiów,
Brzeg._______________________ K  MMj
SKRADZIONO kartę repatriacyjną^ 
PUR Legnica na nazwisko Nadstaw» 
na Celina. K  w » i
ZGUBIONO kartę rejestracyjną, 
handlową 469663. Jabłoński Jan, Le­
gnica. K  MKV*
ZGUBIONO zaświadczenie obywa-? 
telstwa polskiego wydane — staro­
stwo Świdnica Rauch Józef. K  1411’

PLATFORMĘ kupię w  dobrym sta 
nie nadającą się do wożenia cegły. 
Zgłoszenia kierować do „Słowa 
Polskiego** pod „Platforma**. 2191
WSPÓLNICZKĘ posiadającą miesz­
kanie lub gotówkę poszukuję do 
istniejącego już przedsiębiorstwa. 
Zgłoszenia pod „Wrocław" do Sło­
wa Polskiego.____________________ 2190
FORTEPIAN krótki marki Seiler 
prawie nowy, piękny ton do sprze 
dania Wrocław, Prusa 65 m. 4.

3187
b a k e l i t o w e  liub celuloidowe 
szyjki (kołnierze) do tub z zakręt­
kami kupimy każdą ilość. Oferty 
A. Kozłowski, Łódź, Piotrkowska 
171, tel 210-59. K  1406
ZNACZKI do zbiorów, serie, zbio­
ry kupujemy. „Fortuna" Rynek 46.

K  1421
MEBLE, maszyny do -szyola, lodów 
ki elektryczne, kupno, sprzedaż. 
Skład mebli. Świętego Wincentego 
59 K  1235

r a r s a n
ZGUBIONO zaświadczenie wydane 
przez RKU Busko-Zdrój na nazwi­
sko ‘ Ząbek Stefan, zam. Wołów.

K  1217
ZGUBIONO odcinek zameldowania, 
dowód tożsamości, na nazwisko 
Chojnowski Franciszek, Wrocław, 
Kulikowa 40. 2196
ZGUBIONO legitymację Zw. Za­
wodowych na nazwisko Wrotny An 
drzej, Wrocław.__________________ 2197
ZGUBIONO książkę N r 1 na nazwi 
sko Garbat Adam. Łaskawy zna­
lazca proszony o  zwrot za wyna­
grodzeniem.________________  2198
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Ostrowiec, odcinek zameldo­
wania, legitymację wydaną przez 
TUR na nazwisko Górski Mieczy­
sław, Wrocław, Pl. Karola Miarki
N r 9 m. 19._______________________ 2199
SKRADZIONO kartę rejestracyjną 
RKU wydaną Wrocław, odcinek za 
meldowania, zaświadczenie pracy z 
resortu technicznego, legitymację 
francuskiej partyzantki, Wrocław, 
Łąka Mazurska i, nazwisko War- 
gas Jan. 2200
ZGUBIONO legitymację szkolną 
SP. i  kartę akademicką na nazwi- 
sko Korba B arbara. 2201
ZGUBIONO wypis aktu ślubu z Sę 
dziszowa Kieleckiego, odcinki za­
meldowania na nazwisko Pękalski 
Czesław, Halina, Wiesław i wymel­
dowania Zalewski Janusz Gniezno.

’ ___________________ 2184
ZGUBIONO legitymację Ubezpie- 
ozalnl Społecznej na nazwisko Pio 
1 trowskl Ludwik. 2a85
UNIEW AŻNIAM  kartę rejestracyj­
ną RKU Kościan, rtt. nazwisko Wła 
dyslaw Zamelski.________  k  1401
UNIEW AŻNIAM  legitymację związ 
ków zawodowych, dowód rejestra­
cji RKU Nowa Sól Edward Presz.

K  1402
UNIEW AŻNIAM  dowód zameldowa 
nla Nowa Sól na nazwisko Marian
Gorzelańczyk. _ k  1403
UNIEW AŻNIAM  kartę rejestracyj­
ną RKU Gniezno na nazwisko Frań 
clszek Klawiński. k  1404
UNIEW AŻNIAM  dowód zameldo­
wania, kartę rowerową, dowód re­
jestracji RKU Głogów, bilet okre­
sowy na nazwisko Leon Żok.

K  1405

UNIEW AŻNIAM  odcinek zameldo­
wania na nazwisko Anton hxk Luc"  
na — Kuźnice Świdnickie. K  1412
ZGUBIONO odcinek wymelć^w-- 
nia ze Świdnicy na nazwisko 
kowskl Leon.
ZGUBIONO odcinek zameldowania 
Piechota Piotr, Czechynla gm. Stad 
nowlce, pow. Świdnica. ■ K
UNIEW AŻNIAM  kartę rejestr. 1 
RKU Tarnów, nazwisko Rusin 
ztmlerz.________  K  }
ZGUBIONO kartę RKU wydafciąn 
Limanowa, odcinek zameldowania^ 
gm.. Stanowice — Janik Stanisław^

ZGUBIONO legitymację PKP  
książeczkę biletową 84605, Sodomity 
Stefan, książeczkę biletową (WM®  
Sudomir Monika.

POSAD POSZUKUJĄ
BUCHALTERKA-bilansistka p rzyj­
mie pracę w  handlu prowadzenia! 
buchalterii 1 ekspedycji łączn ią 
Zgłoszenia „Słowo" nr „2103 ■ 2103
BUCHALTERKA -  bilansistka pOj 
prowadzi samodzielnie przed6iębior 
stwo handlowe lub przemysłowe. 
Zgłoszenia „Słowo"

^ o l n I T T o s a d y " " ^ " !

POW AŻNE przedsiębiorstwo poszu­
kuje biegłych stenotypistek. wyna­
grodzenie według umowy. Zgłoszę., 
nia „Słowo" pod „Przem ysł W

CUKIERNIK  z kartą rzem:esln.czą 
potrzebny od z a r a z .  Kaczmarek An 
toni Wrocław, ul., św. Jerzego 5^m.

POTRZEBNA pomoc domowa z re­
ferencjami. Rostafińskiego / -•

N AU KA
KURSY samochodowe włśl‘lłoY/?̂ v 
Wrocław, pl. Engelsa i\ <1:e2I?;c,gg 
Świat pracy -  zni*k& __
N A  KURS kroju damsktego. dzie­
cięcego bielizny przyjmuje Sodo­
wa. Wrocław Traugutta 58. 2098

l o k a l e ___
POSZUKUJĘ dwa duże pokoje z 
kuchnia Centrum Wrocławia za 
zwrotem kosztów remontu. Oferty 
.słowo Polskie* ..Mieszkanie 2172

M IESZKANIE  2-3 pokoje z  kuchnią 
kom fortowe poszukuję P:in_®
zwrot koszlftw. Off.rty *>  
Polskiego pod „1313
POSZUKUJĘ lokalu na sklep w  *>  
brym punkcie za zwrotem kosjtfiw. 
Zgłoszenia do „Słowa* pod

STAJNIĘ z mieszkaniem 
ję. Zgłoszenia do ..Słowa Pols*j?r 
go** pod ..We Wrocławiu*. 2189
ZAMIENIĘ mieszkanie 4-izbowo 
komiCrt w  śródmieściu ul. Rejtana 

podobne w . dzielnicy wUloweJ 
z ogrodem za dopłatą. Zgłoszenia 
składać „Słowo Polskie pod „za- 

Yiana"

KROJCZYNI wykonuje formy naj* 
modniejszych' sukien, płaszczy ito* 
inform acje od godz. 17-20 SzymańH 
ska Maria Wrocław, ul. Roosevelta 
18/S. 2194

Po przybyciu do Anglii porucznik Dulak za wszelką cenę prag­
nie odnaleźć swego przyrodniego brata — Walentego Robaka, który 
sśuiył w angielskiej marynarce wojennej. Spotkanie to Jednak odby- 

się w zupełnie innych warunkach, niż sóbie Dulak wymarzył.

Nagle z tłoku, który na nowo utworzył się dookoła 
porucznika, wysunął się starszy bosman.

Co jest, panie poruczniku? —  zapytał —  co moi 
chłopcy zrobili panu? Co za krzyki?

W  tłumie rozległy się obelżywe komentarze. Porucz­
nik coraz głośniej krzyczał. Ktoś podsunął mu pięść pod 
d o s . Nagle na scenie pojawili się żandarmi wojska lądo­
wego, od których porucznik Dulak zażądał kategorycznie 
fcaaresztowania marynarza Robaka a także paru innych. 
Sprzeciwił się temu bosman. Powstała sroga ąwąptura...

Wiele już nieporozumień i scysji wynikło przedtem 
Ba ulicach i  w  barach miasta Dundee na tle sprawy sa­
lutowania. Koje • polskich bezrobotnych oficerów lądo- 
,Wych odwiedzały miasto. Wymagali oni zwykle honorów 
wojskowych od polskich marynarzy, powracających tu 

krótki odpoczynek z pracowitych patroli bojowych na 
lforze Północne i  Ocean Lodowaty. Na dobitkę złego,

oficerowie lądowi istotnie nie odróżniali mundurów do­
wódców morskich i  rzeczywiście nie pozdrawiali ich, co 
znów doprowadzało do furii marynarzy. Ludzie wojny 
nienawidzili ludzi o typie garnizonowym.'

Awantury kończyły się różnie, ta ostatnia jednak 
miała przebieg szybki i  tragiczny. Żandarmeria wojsko­
wa w  parę dni później przybyła w  licznej grupie i aresz 
towała bosmana. Załoga „Wilka** ruszyła wówczas na 
miasto i odbiła swojego podoficera siłą, ale bez rozlewu 
krwi. Oficer żandarmerii i  porucznik Dulak złożyli tym­
czasem ostre skargi meldując o „bolszewizmie i  rozwy­
drzeniu,, marynarzy. Raporty szły telefonicznie do Lon­
dynu i od razu dotarły do najwyższych dowódców. W 
nieobecności generała Sikorskiego szef sztabu Klimecki 
zażądał od admirała Świrskiego satysfakcji dla oficerów 
, lądowych. Zadośćuczynienie miało polegać na wydaniu

w  ręce żandarmerii i bosmana, i paru marynarzy a wśród 
nich —  Robaka. A le  dowódca okrętu, kapitan marynar­

ki Krawczyk, oświadczył, że otrzymał rozkaz wyjścia 
w morze, więc nie wolno mu dekompletować załogi;..

Do tak wielkiego polskiego sporu próbowali mieszać 
Się ^ g l ic y  rozsądnie proponując, aby całą sprawę od­
łożyć na parę tygodni, aż do powrotu „Wilka“  z bojo­
wego zadania, jednak ta ich interwencja skutku nie od­
niosła...

Przez trzy dni trwały nieprzerwane rozmowy telefo­

niczne pomiędzy kapitanem Krawczykiem i admirałem 
Swirskim, żandarmerią polską w  Szkocji i  sztabem 
hotelu „Rubens“ .

Tymczasem godzina odejścia „W ilka“ nadeszła. Ka­
pitan Krawczyk, przedenerwowany zajściami i  zmęczony; 
pracą przy doprowadzeniu „Wilka** do stanu bojowego 
jeszcze raz telefonował do Londynu.

—  Mam w  kieszeni zalakowaną kopertę z rozkazem 
Admiralicji -— meldował. —  Wychodzę w morze z całą’ 
załogą, nie mogę jej zmniejszyć...

Jakiś oficer^ z Kierownictwa Marynarki w  Londynie 
dał mu po kilku minutach odpowiedź:

—  Pan admirał udziela panu kapitanowi urlopu ną1 
przeciąg dwu tygodni z dniem dzisiejszym.

—  Ależ —  krzyczał do mikrofonu Krawczyk —  tai 
niemożliwe! Wychodzę za dwie godziny z. bazyl Manay 
rozkaz! Nie mogę robić z siebie błazna! Nie mogę od^ 
mówić objęcia mojego sektora walki... *

Jednakże ponowna próba ułagodzenia ^rozsierdzonych 
oficerów lądowych nie dała wyniku. Kapitan- Krawci yk 
miał do wyboru: wydać marynarzy, a więc uszczuplić zat 
łogę, lub iść na urlop —  w  dniu wyruszenia na zadanie^

Tak czy'inaczej —  „W ilk" musiałby pozostać w  pordttj
Kilka miesięcy przedtem kapitan Krawczyk z zimnąj 

krwią przeprowadził •„Wilka** poprzez liczne niebezpie-ł 
czeństwa blokady niemieckiej z Gdyni do Szkocji. Tera* 
—  w sprawie na pozór błahej —  wyjścia znaleźć nie? 
mógł. Konflikt był śmieszny: dowódcami Krawczyka & 
okrętu byli Anglicy i  oni wysyłali go do walki. Tymcza* 
sem władze polskie zatrzymywały „Wilka**.

Kapitan Krawczyk jeszcze raz poszedł do telefonuj 
Wysłuchał jakiejś odpowiedzi. Porywczo wyjął broń. Zgi* 
nął z własnej ręki. Umarł „po polsku1* —  tak świat na* 
żywa śmierć bezużyteczną, niepotrzebną, nielogiczny 
daremną. _ t

(d. c. a l i

r ó ż n e
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Sępolno  
się skarży

W swoim czasie Sępolno sku. 
Aylo się, że nie posiada apteki. 
Mieszkańcy ubezpieczeni w  Ub, 
Spot. zmuszeni byli chodzić po 
lekarstwa do śródmieścia i tra­
cić drogocenny czas. Na skutek 
Wzmianek w  prasie. Ubezpieczał 
nla Społeczna uznała, że Sępol­
no powinno mieć własną aptekę 
I  rzeczywiście uruchomiła ją. 
Wydawałoby się, że wszystko 
jest. w  porządku i że nie bę­
dzie powodów do • dalszych 
skarg.

Tymczasem Sępolnianie nie 
przestają lamentować. Okazuje 
się, że apteka wydaje wyłącznie 
lekarstwa na'recepty; wystawio 
ne przez lekarzy Ubezpieczalnl 
Społecznej. Natomiast jeżeli 
ktoś pragnie nabyć • aspirynę* 
czy proszek przeciw bólowi gło­
wy, krople -walerianowe czy 
kawałek ligniny, musi w  dal­
szym ciągu odbyć podróż do 
śródmieścia i  zakupić tam 
lekarstwo w aptece prywatnej 
albo też pójść do lekarza . Ub. 
Spoi., otrzymać od niego receP- 
tę na proszek na ból słowy. 
Wtedy dopiero apteka go za­
łatwi.

Wynikało by z  tego, że dobre 
Intencje Ubezpieczalnl Społecz­
nej zostały wypaczone. Apteka 
jest —  ale nie dla wszystkich. 
Czy nie byłoby sposobu, ażeby 
ją  udostępnić, w  wypadkach tak 
nagłych, jak ból zęba, ażeby 
Sępolnianin nie musiał jeździć 
po mieście?

Wartoby nad tym pomyśleć.
TTJWICZ.

Specjoliści zugB&eMniugct

Plon w naszych ogródkach
zależy od nawozów

Pisaliśmy Ile serca wkłada Za 
rząd Miej&kl w  dzieło polepszę 
nia plonów naszych ogródków. 
Jego wałjca ó dobre owoce zna­
lazła szeroki oddźwięk.

Odezwali się do nas ogrodni­
cy wrocławscy dowodząc, ze 
samo tępienie szkodników,. któ 
re odbywa się obecnie nawet 
przy najpracowitszej uprawie 
ogrodu na polepszenie owoców 
nie wpłynie, bo plony zależą nie 
tylko od sztuki, od wysiłku 
ogrodnika, ale również od... zie­
mi. Przypisywanie złych zbio­
rów tylko szkodnikom i  cho­
robie drzew owocowych nie 
jest słuszne.

Ziemia się zużywa. Składniki 
pokarmowe są z  iiiej wyciąga­
ne przez korzenie. Te składniki 
trzeba ziemi zwracać. Nawozy 

I naturalne (obornik) i  sztuczne 
(mineralne), to nie tylko po­
karm, ale w  pewnym sensie le­

karstwo dla drzew, które przy 
właściwym odżywianiu —  nie 
chorują.-

Uwagi te odnoszą się zresztą 
nie tyliko do ogrodów owoco­
wych, ale i  warzywnych. I 
warzywo na wyjałowionej zie­
mi nie wyrośnie.

Najłatwiej można zaradzić złu 
mieście takim jak Wro­

cław w  ten sposób, że stowarzy 
szenia ogródków działkowych 
będą miały zapewniony -przy­
dział nawozów sztucznych. Do 
tej pory nawozy sztuczne można 
było dostać tylko w  Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Jednak 
że placówka tej instytucji we

\oiainik wrocławski
©  Wszyscy zegarmistrze, jubi­

lerzy, mechanicy i  optycy którzy, 
wysiali eksponaty w r. 1030 na 
Wystawę w Nowym Jorku pro­
szeni są o podanie adresu w se­
kretariacie cecihu (ul. Świdnicka 
27). Związek Izb Rzemieślniczych 
w Warszawie wszczyna obecnie 
akcję w sprawie zwrotu ekspona­
tów.

Q  Aby poimóo w nauce siero­
tom, Zakład-Ubezpieczeń Społecz­
nych będzie wypłacał uczącym się 
zasiłki rodzinne. Ubiegać się o 
zasiłki mogą osoby, które ukoń­
czyły 24 lata, nie pracują, nie u- 
kończyły 30 lat a czynią postępy 
.W Studiach;

O  Przykre konsekwencje będzie 
musiał pcńieść oto. Micihał Sidor 
który w tramwaju pobił kontro­
lera społecznego, gdy ten zwró­
cił mu uwagę na nieopłacenie bk 
letu.

O  Plenarne posiedzenie odbę­
dzie Wojewódzka Rada Narodowa 
*w dniu 31 marca w sali konfe- 

'  rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego. 
Na porządku dziennykń —- rozbu­
dowa przemysłu na D. Śląsku w 
ramach planu 6-letniego, oraz o- 
mówienie planowego systemu o- 
ip7.cz ędzania.

-©  Ubezpieczalnia Społeczna wy 
Jaśnia, że protezy dentystyczne 
mogą być robione ubezpieczonym 
wtedy, gdy brak protezy wywo­
łuje kalectwo (krzywizna szczęki, 
sycząca mowa), lub gdy powoduje 
przeszkody w wykonywaniu zawo 
du (nauczycielem aktorom, mów­
com) lu/b też gdy brak zębów u-

Wrocławiu (Kościuszki 76), nie 
sprzedaję nawozów; ogrodnikom,' 
lecz tylko rolnikom.. ..

Jeden z naszych czytelników 
stwierdza: ’

—Okazuje się obecnie, że o- 
grodnikom miejskim mają .być 
sprzedawane tylko . mieszanki 
i  to już gotowe.

Tego systemu zaopatrzenia 
nasz czytelnik nie pochwala i 
dowodzi, że mieszanki nie speł­
niają swego zadania, gdyż roz­
maite gleby i  rośliny wyma­
gają zawsze innego stosunku'po 
szczególnych składników nawo 
zu, co w  mieszance nie da się

osiągnąć. A  1- ceny mieszań* 
k i są słone (za 5 kg. paczkę —  
400 zł.), gdy nawozy mineralne 
są zhacztiie tańsze (lód kg. na­
wozu Szotowego ̂  kosztu je 1.500 
zł., zaś potasowego i  fosforo­
wego —- około 800 zł.).

Z uwag naszych czytelników 
widać, że Oddział Rolnictwa i  
Reform -Rolnych przy Zarządzie 
Miejskim, który tyle wysiłków 
wkłada* w  ‘ dzieło ' polepszenia 
plonów naszych ogródków dział 
kowych, ma przed sobą wdzięcz 
ne pole: udostępnię działkow­
com nawozy sztuczne po.,, do­
stępnych cenach. ' (Żyg.)

Fabryka Wodomierzy opiekunem
Szkoły Podstawowej Nr B na Karłowicach

niemożliwia posługiwanie się pro 
tezą już posiadaną. Decydują Ko­
misje Lekarskie.

Q  Członkowie Koła » r  2 Str. 
Demokratycznego we Wrocławiu, 
zbierają się na walna zebraniev w 
dn. 1. kwietnia o godz 16,30 w 
lokalu W„K.S.D. (ul. Świdnicka 
&7). Obecność obowiązkowa.

Q  Wielki kiermasz dziecięcy w 
dużej saili ZMP (ul. Świdnicka &*) 
zorganizowany przez Ź.H.P. miał 
wielkie powodzenie. Na program 
złożyły się: pląsy zbiorowe, „węd 
ka szczęścia", film krótktwnetra- 
żowy wyścigi w workach, wyści­
gi z jajkiem na łyżce, ‘ konUcura 
żarłoków. W zabawie wzięło u- 
dział 056 dzieci.

©  Będzie powtórzony odczyt dr 
W. Walczaka o pięknie Karkonou 
szy. Tow. Krajoznawcze zapowiem, 
da prelekcję na 30 bm. o godz. 
I8_ej w sali instytutu Geograficz­
nego {Plac Uniwersytecki 1).

Q  Wzajemne stosunki polsko, 
czeskie na przestrzeni dziejów o- 
pisze w  prelekcji prof. dr. Male- 
czyński. Wykład odbędzie się dziś 
o godz. 117—ej w  sali imieniem 
Longcihamps (główny gjmach Uni­
wersytetu) w ram a oh czeskiego 
cyklu powszeohnycih wykładów 
we Wrocławiu.-

O  Nie należał do szeregów Woj 
ska ksiądz Wiktor Zabiegło, który 
przed 3_ma dniami zasłać na 
Rynku i po przewiezieniu do szpi. 
tała — życie zakończył. Donosili­
śmy o tym wypadku w numerze 
niedzielnjtn.

WWc w r o c ł a w s k im  ZOO
-Kaskady śmiechu słychać było 

przed wybiegiem niedźwiedzi w  
Zoo, Mały Kostuś .doprowadzał 
wczoraj do łez publiczność. Figlarz 
niewyczerpany jest w  pomysłach. 
Dopiero 2 dni używa spacerów po 
świeżym powietrzu, ale widać 0- 
swolł się z nowymi warunkami.

*  * *
— To istny diabeł — mówi o Ko- 

efcuśiu dozorca Zoo. Nie można się 
z nim zadawać. Największą przy­

jem ność zrobiłoby mu. ściągnięcie 
[ludzkiej skóry. A  pazury ma ostre, 
pchoć jest maleńki. Wyzbyłby się 
-może dzikości, gdyby go odseparo­
w a ć  od matki 1 wziąć na „ilas2ikę", 

byłoby to z wielką szkodą dla 
i«drowia Kostusla. Teraz Jest na 
^łnaminym mleczku, choć dokarmia 
« o  się litrem mleka krowiego i 
chlebkiem.

Czy do niedźwiedzicy Loli, gdy 
przebywa z Kostusiem, można 
/wpuszczać starego samca? Wśród 
niedźwiedzi, podobnie .Jak wśród 
lwów, zdarzają się wypadki zagry­
zienia. W  ostatnich 40-stu latach 
dwa takie fakty notowano we Wro 
©ławilu wśród niedźwiedzi 1 dwa 
jwśród lwów. Toteż stary niedź­
wiedź tylko podsłuchuje Lolę Jak 
baw i się z Kostusiem.

-Samiec Emu* który „bez obiadu" 
przez 46-55 dni wysiaduje jaja, 
(Wzbudził wielką sympatię wśród

pań. Wobec tego chcemy Emu zro­
bić -dalszą reklamę: nde tylko wy­
siaduje on jaja, ale później wodzi 
małe 1 Jest dla ńlch czułym opie­
kunem. I  często musi bronić dzieci 
przed Emu-mamą, bo ma ona Jak 
najgorsze Instynkty. Zwyrodniały 
typ...

* *  *
Ogród zoologiczny pilnie poszuku 

Je Indyczki, Zwyczajnej domowej 
Indyczki. Samica Emu zniosła dru­
gie Jajo. Ponieważ dyr. Łukasze­
wicz zwątpił czy w  sztuczny spo­
sób uda mu się wyprowadzić małe, 
obecnie wszyscy wierzą już tylko 
w  Indyczkę. Sprawa Jest pilna, pa­
ląca. Jaja długo czekać nie mogą.

* * . *
W  klatce z wronami znajduje się

autentyczny, najprawdziwszy łcruk. 
Ptaki te łą niesłychanie rzadkie, 
bo czują się tylko dobrze w  samot 
ności, na pustelni, żyją parami. 
Mądrość ićh jest przysłowiowa. 
Nasz kruczek Jest Jeszcze mały, bo' 
liczy : zaledwie rok,, a kruki żyją 
bardzo długo. Pochodzi ze Starego 
Sącza.

*  *  *
Zoo wrocławskie bogaci się na i 

własną rękę. Ośtatrtlo. przybyły je 
miołuszki. Schwytafio Je na tere­
nie Zoo. Bo wśród • pracowników 
ogrodu' znajduje się chłopiec, uro­
dzony ptasznik, obdarzony prze­
dziwnym talentem do- wabienia t ło 
wlenla ptactwa. 4

• ' ,  (w.d.)

W  ub. niedzielę odbyło się w  
szkole nr 3 zebranie rodziców, 
posyłających swe dzieci do tej 
szkoły, celem wybrania Komite 
tu Rodz’' cieIak:€go.

Od trzech lat pracuje w  szko­
le Komitet Rodzicielski i  praca 
jego daje wyniki, Jednakże ogra 
ntcza .się ona do zagadnięń go­
spodarczymi, a mniej uwagi po­
święca zagadc/eniom wycho­
wawczym. Dętego też wyłoni­

ła Się konieczność zmiany ko-1 
mitetu i  systemu jego pracy.

Do nowego Komitetu Ro^ziciel 
skiego weszło 28 osób. Ńa czele 
Komitetu stanął ■> ob. - Siewiera, 
pracownik Fabryki ■■ Wodomie­
rzy.

Hucznymi' oklaskami przyjęli 
zebrani oświadczenie ób. Kw ie­
cińskiego,' który /w iiiii^niu za-; 
łogi Fabryki Wodomierzy złożył 
oświadczenie, że fabryka ta

100 rod z iców  n ie  uczy dziec i
mimo że walczy się z analfabetyzmem

W okresie zaostrzonej walki z 
analfabetyzmem i  zapowiedzi, 
że w  roku bieżącym analfabe­
tyzm będzie zupełnie zlikwido­
wany, nie do pomyślenia jest 
po prostu, ażebyśmy świadomie 
tworżyli noWe kadry analfabe­
tów. Tymczasem niektórzy ro­
dzice z tych czy innych powo­
dów uchylają się ciągle jeszcze 
od posyłania swoich dzieci do. 
szkół podstawowych, jakkol­
wiek ustawa przewiduje za tego 
rodzaju przewinienia dotkliwe 
kary. ^

Wystarczy powiedzieć, że na 
terenie WrocłaWia znalazło się 
ponad 100 tego rodzaju rodzi­
ców, którzy zaniedbali swoje w  
tym względzie obowiązki. Spra 
wą tą w  ostateczności zaintere­

sowała się komisja .oświaty 
MRN i  pó otrzymaniu od in­
spektora sakołnego wykazu ro­
dziców, nie posyłających dzieci 
do szkoły, przystąpi., do, surowe 
go ukarania winnych*

Fakt ten powinien być tym- 
bardziej napiętnowany, że obec 
nie dla każdego dziecka we 
Wrocławiu istnieją wszystkie 
warunki sprzyjające nauce, a w  
wypadku gdyby, rodzice z powo 
dów materialnych nie mogli 
dziecka posyłać na naukę, mia­
sto posiada odpowiednie fundu­
sze i może przyjść z  póniocą.
. Na marginesie pragniemy za­

znaczyć, że członkowie komisji 
oświaty przejmą stałą opiekę 
nad szkołami' podstawowymi 
we Wrocławiu.

przejmie opiekę nad szkołą nr 3 
na Karłowicach. „Zadaniem na- 
szym -r- mówił ob. Kwieciński—  
będzie nie tylko .troszczyć się o 
sprawy-materialne, szkoły, ale 
chcemy by młodzież zbliżyła się 
do robotników, by zapoznała się 
z ich pracą i by wiedziała, że 
dla robotnika zagadnienia Szkol 
ne są tak samo lili|kie, ' jak i  
jego zagadnienia prodixkęyjne‘‘.

NpwQwybrany Komitet przy­
stąpił do pracy, wyłaniając odpo 
Wiednie sekcje, które rozpracu­
ją poszczególne zagadnienia.

Zebranie rodziców Szkoły nr 3 
na Karłowicach zapoczątkowało 
serię zebrań na terenie Wrocła­
wia, na których, w  każdej szko­
le powszechnej wyłoniony zo­
stanie Kom itet" ‘Rodzicielski" i 
Komitet Opiekuńczy. T.T.

TEATR WIELKI, dzii o godz 19-GM 
„CARMEN".

TEATR POPULARNY,, o god*  
M-taJ Widowisko o k zz .

TEATR MŁODEGO . WIDZA, uU, 
Rzeźnicza 12, o godz. 12,30 praedst, 
zorganizowane dla dzieci p i (

: „Książka z obrazJkamd1 
„Sąd nad rewlą“ — montaż omm 
zyczny dziś o godz. 19,20,

MUZEUM PAŃSTWOWE (obok >  
rz^du Woj.), otwarte codzLennln 
od 10  ~  15.

FOTOPLASTIICON, ul, Swldnlctft 
94, wyświetla codz. od »—21 •«

. Budapeszt.

K in a
„Śl ą s k "  — ul. Gen. Świerczew­

skiego ST, „Cezar 1 Kleopatra* 
(ang.), w  dni powsz. 15—17.30—201 

w nledz. od godx,. 12,45; dozwo- 
■ lony od lat 14i • . 

uWARSZAWA" — . uli-- Fredry 10, 
„Allszer Nawoi**' (radr.), w  dni 
powffz. godz. 16̂  18 l 20; w  nledz. 
od- godz. 14, dozwolony od lat 14. 

„SCALA“ —  ul. Mikołaja 37 —»
. „Tajemnica, wywiadu" (franc.X 

w  dni. powsz. godz. 16, 18, 1 20; 
w niedz. od godz. 14, dozwolony 
ód lat,.1Ś.' .

,B O LO N IA "  ul, Żeromskiego 53,
„Polska" (polski), w  dni powsz. 
16, 18 1 20; w  nledz.. od godz. 14. 
Dozwolony od lat 10, 

t/PlONIER" — ul. Stalina 71, „Groal** 
(radź.), w  dn. powsz. 15—17, w  
niedzt godz. 10,30, 13, 15 l 17. Do­
zwolony od lat 10. Program ak­
tualności codz. o godz. 19, 20, 2CL 
„Dzićń orła bielika", „Pumpelc 
pielęgniarka",' ,;Puchar Tatr". 

,,TĘCZA'\ — ul. Kościuszki 177 —
. „Ostatni Mohikanin" (czcsk.), w  
dn. powsz. 16, 18 i 20; w nledz.

, od. godz. 14;. Dozwolony od. lat 
14.

„f a m A " — . Psie Pole — „Spotka*
• nlę" (ang,), w dnie powsz. godz,

•: 19, w nledz. god?.. 1®. IŚ • ?0, 
: Czynne w czwartki, piątkl. tobo- 
1 ty i niedziele. Film dozwolony 
1 od lat 18.

ŚWIETLICA FILMOWA — ul. Ol* 
szewskiego 58 — • 4,Od - włókna 

do tkaniny1 ‘.^i.Na śnieżnym szla­
ku Karkonoszy", „Narciarstwo* 
bajka “O nieustraszonym Jan­
ku". Początek seansów w dni 
powsz. godz. 14 1 16, W nledz. 
godz. 14, 16, 18 1 20.

Nocne djjturn aptek
.Pod „Bocianem": —- Łokietka 11, 
■ Stara Apteka Kurzy Targ 4 
Pod „Mewam!"J— Partyzantów 25 
Pod „Łabędziem" — Pułaskiego 18 

DYŻURY POGOTOWIA  
CHIRURGICZNEGO  

dziś w  Klinice Unlwer. Wróci. — 
ul. C: Skłodowskiej 66 (tel. 37-3f

I e a t r  I M ł o t l e t i n  W ftM iets

Sąd nad rewią.’
Chorujemy bezwzględnie na prze 

rost empiryzmu: ' gdybyśmy bo- 
wierń chcieli tylko pobieżnie zesta­
wić wszystkie próby zmontowania 
we Wrocławiu dobrej rewii, otrzy­
malibyśmy kilkanaście pozycji, ga 
snących 'niestety, jak iskry w zet­
knięciu się się z zimną wodą. ..

I  oto na afiszach jeszcze jedna: 
Sąd nad rewią. Uświetniona wystę­
pami artystki warszawskiej, popu­
larnej Toli Mankiewiczówny. Jak 
nigdy dotąd, zakończona, w  prze­
widywaniu (Słusznym) zarzutów — 
sądem nad rewią, w którym wystę 
puje i sędzia ł prokurator i obroń 
ca i Dulska i Operetka i blady 
Hamlet i sama Rewia wreszcie w 
osobie uroczej W. Bajeróumy.

Óałość składa się, jak mówi pro­
gram, z dwu części. I  można bez 
obawy stwierdzić: i,Sąd nad rewią"  
miał trzy mocne pozycje, które ra 
towaly całość. 'Więc:'oczywiście To 
la Monkiewicz, gdyby chętniej 
śpiewała piosenki charakterystycz­
ne i pogodne (Dtn-Don), a mniej 
chętnie hiszpańskie, Wojciech 
jewski, gdyby jeszcze starał się u- 
kryć niepotrzebny uśmiech przy 
dobrych dowcipach i wreszcie Bos­
sa ze swą orkiestrą, zbierający po 
,̂ Kanarku" chyba największe bra­
wa.

Pozostała część programu -— toię- 
cej niż słaba. Pierwsza cięść- trzy­
ma się jeszcze całości, druga już 
wyraźnie rozpada: brak ciągłej i do 
brej konferansjerki, brak dowcip-

Zobowiązania ps*xv ogn sk u 
oa  zakończenie Tygodnia. Młodzieży

nych skeczów (te, które były, po­
zbawione zupełnie humoru), brak 
wreszcie miłych, rewlowych. sto­
sów. Krystyna Mazurkiewicz nie 
wyzyskana należycie: artystka ta 
dysponuje znacznie większymi mo­
żliwościami. Rajewsklego wolimy 
oglądać bez kiepskiej charaktey- 
zacji.

Jeszcze jedno doświadczenie, zło­
żone do Wrocławskiego lamusa za­
wiedzionych nadziei. A  szkoda: 
gdyby bowiem wybrać z tego łamu 
sa wszystkie pozycje dobre, a- po­
grzebać w nim złe, otrzymaliby­
śmy naprawdę dobrą rewię, która 
będzie zawsze, jak w owym sądzie, 
„skazywana na. wieczne roboty sce 
n ic z n e B y le b y  tylko więcej do 
bryćh tekstów i zgrabnych monta­
ży: zdolni wykonawcy znajdą się. 
Widzieliśmy ich na sobotniej pre­
mierze na małej ' scence „Teatru 
Młodego Widza".

Nie traktujemy tej próby z punk 
tu widzenia utylitarnego. Nie 
wszystko mjisi być wielkie, spo­
łeczne i pouczające. . Wszystko po­
winno być jednak, nawet bez pu­
blicystycznych_ „sądów", wartościo 
we pod względem artystycznym.

A  tak '— pamiętać będziemy głos 
Mankiewiczówny. i wysiłki reszty 
zespołu. Reszta,■ już w godzinę po 
rewii zginie w mroku niepamięci. 
Czy naprawdę nie ma we Wrocła­
wiu nikogo, kto by dal dobrym 
wykonawcom do ręki równie dobre 
teksty?. L.G,

(Mg). Centralna uroczystość, a 
zarazem zamknięcie Tygodnia 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej odbyła się przy 
wielkim ognisku, na Pda.cu Mło- 
dzieżowj<m.

Po przemówieniu wiceprzewod­
niczącego Wojew. Zarządu ZMP — 
iGoldberga poszczególne koła ZMP 
I-ej, dzielnicy złożyły, zobowiąza­
nia wydajniejszej, pracy na rzeoz 
odbudowy państwa i sprawy u- 
trżymania. -pokoju., .— -
I Koło przy Besorcie Technicznym 
Zarządu Miejskiego zobowiązało 
się prowadzić walkę - z analfabe­
tyzmem, oraz wzmocnić bezpie­
czeństwo i higienę pracy ną swo­
im odcinku. *
i ZMP-owoy z Ośrodka Kon lek­

cyjnego postanowili wdmóc współ­
zawodnictwo pracy, a członkowie

koia przy Liceum Spółdzielczym—* 
współzawodnictwo w aauce.

Więcej czasu przeznaczą na pra 
cę społeczną członkowie ZMP — 
uczniowie Liceum * Handlowego, 
stewiając'równocześnie na odpo­
wiednim poziomie dyscyplinę or­
ganizacyjną.

Członkowie koła terenowego 20 
bowiązali się dostarczyć kultural­
nej rozrywki wsi podwrocławskiej., 
zwiększając równocześnie do dnia 
■1\ maja br.' liczbę swyoh członków 
o 100 procent.

Niezwykle efektownie wypadła 
cześć artystyczna ogniska. Chóral 
ny śpiew, tańce i reoytacje zgro­
madziły na placu tłuttny wrocła­
wian, którzy z entuzjazmem po- 
•d?lwiali występy młodzieży.

Długo w wieczór przeciągnęła 
się. zabawa na wolnym powietrzu.

YYlówimif o  naizijm  m ieieie

ll)8_/Ietni Władysław Sałata (ul. 
Szczęśliwa 'Nr 23) zatruł się tlen­
kiem węgla wydzielającym się z 
pieca.

26-letnia Alfreda Sznajder owa 
(Pllozycę ul. Pilczycka N it I l 8a)

H a c m a S M m e n S u
również zaczadziła się. Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło Sałatę do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej, 
SznajderoWą zaś — do Woje wódz 
kiego. . . ,(y)

Habemus papu”
Róane bywają przebudzenia. Na 

przykład ordynat MŁchorowskl I  bu 
dził swoją ukochaną „trędbwatą‘r 
bukietem kwiatów, a mnie skoro 
świt spędziła z łóżka gqsposiagło- 
śnym :fcrżykiem:

— Mięso...' mięso!... Fro&ę pańi; 
chyba będzie wojna,' bo pćf ^kle- 
pach / tyle mlęsa^ ile tyl&o ,tfu.§za 
zaprągnle. I  to nie tylko wpł<?wi  ̂
riy, ale rówpleż^ cielęciny-,.! 
winy.

Znieruchomiała^ z wrażenia, jak 
ową| mityczna ,_ pafne w  -drzewo 
bobkowe .ząmlęnlęna,. Ufie. wdając 
się w  bliższe, roz^ważauią.-diaczęgo 
mięso na rynku wrocławskim ko­
jarzy się w  umyśle zacnej niewia­
sty z pojęciem f „katastrofy dzie­
jowej" — szybko udałam s ięJ na 
miasto, by szukać produktów na 
oblaci ł tematu dó felietonu. Jed­
no i drugie znalazłam w  najbliż­
szym sklepie.

Przed ladą dwie . klientki- głośno 
naradzają j ię  nad zakupami:

.1 co pani Klepalska? • «-? mówi 
Jedna. — Może by. tak.^irziąć pafęr 
kilogramów do spółki 1 zaprawić 
w srzkłach? A  nuż- Jtitro Już* mięsa 
nie będzief.

Zapytana kiwa sćeptycznie gło-

Może tam paniusi stary jest 
taki ‘ niewybredny 1 „zaprawione" 
mięso zje na1 obiad. Mój nie taki. 
Ja ryzykować nie będę.

Głośne narady.. trwalgffijSjzóze pa­
rę chwil -ł w końcu JoWepanie de­
cydują. się na . kupno paru koUe- 
tów Zkłrowy rozsądek obywatelki 
Klepalskiej' -zwyciężył. -  -

Pifzed domem t>f*y % Ulicy w ita  
Stwosza 4 stoi jejmość Pahlkarska. 
Óaf^ Jedha' trfś ' iaWleflźforią minę. 
Co tu dużo obwijać w bawełnę. 
Tak ślę przyjemnie narzekało do 
tej pory, że mięso... że moja pani... 
że nie ma... 2e w  ogóle nie bę­
dzie... że wiadomo... A  tu masz; 
sklepy pełne mięsiwa! Bardzo przy 
krą niespodzianka dja gtarej plot- 
kary. ’ . -c ■ '

— pani Urbaniakowa — odzywa 
się w  końcu zmartwionym głosem 
do skromnie ubranej' kobiety. — 
Leć-że pani do sklepu, bo podobno 
mają tam mięso dawać.

— Po ęo mam lecieć? — odpowia­
da zapytana. — Towaru Jest tyle, 
że starczy dla wszystkich.

I  kobieta oddala się równym -• 
spokojnym krokiem.1 
' JeJtność Panlkarska Jest znowu 
zawiedziona.

MUCHA.
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